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Rog HALSTED I MADISON ULICY
drugie schody nad składem kapeluszy.

Godziny: od 8e; rano do bej wieczorem.
Mieszkanie'. 305—12^ St. io bliskości Halsted.

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAFER OF AMERICA.

It bas a larger circulation than all tho Polish 
papers published in the JJnited States combined.

PUBLJ8HED WEEKLY BY TH®

POLISH LITERAK Y SOCIETY
—AT—

603 NOBLE STREET,
Ohicago, Illinois.
RATES OF ADYERTISING:

Na wszystkie Funk ta PO NAJTAŃSZYCH CENACH

One linę duce..... ..........
One inch once.....................
Ten lines one month........... .
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Cłiloago, XII
Jednocześnie sprzedajemy takie bilety na Kolej Żelazną 

tak iż podróżny opłacić moża u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsca przyszłego 
pomieszkania.

IS-zinai dc lat dwunastu płaca połowę, a za niernoMęta nie jpL się nic. 
Zgłaszając się po kartę okrętowa, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłcśeie się do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.

riszcie do:

Ali Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, Ul., as 
second class matter.”

JA.IV BARZYNSKI,
B. 125 ST. PAUL, 

Howard Co. Mebraska.

albo: W. SMTTLSKI,
$06 Noble str.
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Przyjdźcie i przekonajcie się

PRACA-PRACA
Możecie kupić OOMESTIG lub SINGER 
maszyny za pewną, część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić.

205 South Halsted St.
3 Drswi od Van Buren St.

E. Memory, właściciel.

Wikaryasz, Rakowski & Dorszyński

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i tc-ź 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podjug miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje sie

Kwanta Avenue,'
blisko Noble ulicy.

Teo. M. Helinski,

Notaryusz Publiczny,
Wyrabia wszystkie prawne papiery, pośredni 

czy zwłaszcza przv sprzedawania gruntów w pol­
skiej osadzie PONIATOWSKI, Marathon Co., 
Wi consin. Jest tu już do 89 familii Polaków, 
kościół pobki dwie szkoły, trzy story, młyn do 
rznięcia drzewa i młyn do maki.

Wyrabia także KARTY OKRĘTOWE po naj- 
tańszych cenach1 Adres jest:

8841 BSmi 4K81IT
JOH1X SARZYŃSKI,

w St, Paul, Howard, Co., Nebraska,
Istter boz 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Valley, Eherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interasy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St, Faul Nebraska

L. B. 125

TEO. M. UELITSTJSJKI,

TP O XX1 O- t O £
Marathon County Wis,

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 

’ U^łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
A oraz wszelkich innych tego rodzaju 

przedmiotów. 27vxi
MENEELY & CO., WEST TROY, N. Y.

CZWARTEK 9 Marca Franciszki Rzym, wdowy- 
PIĄTEK 10 Marca — 40 Męczenników.
SOBOTA 11 Marca — Konstantego W.
NIEDZ. 12 Marca — 3 Gucha. Grzegorza pap. 
PONIEDZIAŁEK 13 Marca — Krystyny panny 
WTOREK 11 Marca — Zacharyasza i Matyldy 
ŚRODA 15 Marca — Izabelli i Leoncyi panien.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 8 Marca 1882.
Senat bez długiego namysłu potwier 

dził nominacyą Conklinga na jednego z 
sędziów Najwyższego Trybunału. Było 
wprawdzie trochę opozycyi, bo oprócz 
senatora Hoar jedenaście głosów padło 
po przeciwnej stronie, jednakże opozyeya 
ta była więcej dla formy tylko, niż aby 
rzeczywiście nie dopuścić potwierdzenia. 
Nominacyą Sargenta na posła Stanów 
Zjed. w Berlinie przyjęto jednogłośnie. 
Prezydent Arthur zrobił nominacyą Con­
klinga bez zapytania go wprzódy, czy on 
takową przyjmie. Łatwo zrozumieć ja­
kie powody go do tego skłoniły, chciał 
on swemu najlepszemu przyjacielowi dać 
stanowisko wysokie, a przytem usunąć 
go od polityki bieżącej i przez to usunię­
cie doprowadzić do zgody pomiędzy7 stal- 
wartami i halfbreadami czyli pomiędzy 
zwolennikami Grahta i zwolennikami 
Garfielda. Czy mu się zamiar jego udał, 
przyszłość dopiero pokaże. Zdaje się je­
dnakże, że rozdział i niezgoda w partyi 
republikańskiej bardziej się zaostrzyły,bo 
Conkling nie przyjął ofiarowanej sobie 
posady.

Prawie przez cały ubiegły tydzień ra 
dzono w senacie nad wnioskiem, którego 
celem jest wstrzymanie emigracyi Chiń­
czyków do Stanów Zjednoczonych. Że 
wniosek ten zostanie nareszcie przyję­
tym, nie ma wątpliwości, albowiem Ka­
lifornia i wszystkie Stany nad Oceanem 
Spokojnym sprzeciwiają się stanowczo 
emigracyi Chińczyków.

Pani Scoville, żona owego adwokata, 
który bronił Guiteau’a, która jest zarazem 
rodzoną siostrą tego mordercy7, wystąpiła 
już z dwoma listami przed publicznością 
amerykańską. Pierwszy raz pisała ona do 
pani Garneld z prośbą o przebaczenie i 
łaskę dla swego nieszczęśliwego brata, a 
drugi raz odezwała się do senatu Stanów 
Zjednoczonych, żądając aby tenże nie- 
potwierdził nominacyi Conklinga na sę­
dziego Najwyższego Trybunału. Z za­
ciętością właściwą może tylko temu gnia 
zdu Guiteauów zarzuca ona w tym liście, 
że Conkling z wszystkimi stalwartami, 
winien jest śmierci Garfielda a ńie jej 
biedny braciszek.

Jeżeli pierwszy jej Ust jeszcze policzyć 
można na rachunek miłości braterskiej i 
wybaczyć jako wybuch boleścią ściśnię­
tego serca, to już drugi jej manifest do 
senatu pełen upartej złości i nienawiści 
bardzo przykre zrobił wrażenie publiczne. 
Kobieta nie powinna się mięszać do spraw 
publicznych, 'a tem mniej tacy Scovillo- 
wie i Guiteau’y. Lud Stanów Zjednoczo­
nych raz tylko jeszcze chce słyszeć na 
zwiska ostatniego, i to wtenczas gdy za­
służoną odbiorze karę za swoją czarną 
zbrodnię.

W New Orleanie odebrał sobie życie 
jakiś Albert Czapski wystrzałem z rewol­
weru. Był 58 lat stary i pochodził z 
Prus. W Ameryce dorobił się majątku, 
bo posiadał pierwszorzędny skład ubio­
rów w New Orleanie i był wiceprezyden­
tem jednego z tamtejszych banków. Stó- 
sunki jego finansowe były jaknajpomyśl­
niejsze. Pisma New Orleańskie nie wspo. 
minają, jakiej był narodowości.

Rząd Rzeczypospolitej San Domingo 
ulitował się nad biednymi żydami, ucie- 
kającymi z Rosyi i daje im na swej wy­
spie wsparcie i ziemię na mieszkanie. 
Murzyni przypominają sobie, że kiedyś 
razem z żydami byli w Egipskiej niewoli.

Liczba emigrantów, którzy w roku 1881 
do Ameryki przybyli, wynosi 720.045, a 
więc jest większą, niż w którem z lat po­
przednich. Przewyższa ona liczbę mie­
szkańców Stanu Connecticut o 97,345; 
mieszkańców Stanu Maine o 71,109; mie­
szkańców Nebraski o 276,643;. mieszkań­
ców Yermontu o 387,759; New Hamp- 
shire o 373,054; Zachodnią Virginią o 
101,588; a Rhode Island o 443,514. Lu­
dność Stanów Colorado, Deleware, Flo- 
rida, Nevadai Oregon, razem wzięta prze­
wyższa zaledwie o 127,417 głów przeszło- 
roczną emigracyą. Wszystkie Territoria 
Stanów Zjednoczonych, z wyjątkiem ob­
wodu Columbijskiego, mają o 113,226 
mniej ludności niż cała prseszłoroczna

Podatek na zapałki jeżeli kiedyś w 
Stanach Zjednoczonych był potrzebny, to 
potrzeba ta oddawna już ustała. W kon-

Wniosek ten jest następujący: Prezy- 
dencyalni Elektorowie mają być wybie­
rani na cztery lata i będą w ciągu tego 
czasu wszystkie wakanse, jakie pomiędzy 
nimi zajdą, sami wypełniać. W przpa- 
dku gdyby prezydent i wiceprezydent 
przed końcem swego terminu umarli lub 
z innej jakiej przyczyny stali się niezda­
tnymi do sprawowania swych urzędów, 
natenczas minister spraw wewnętrznych 
będzie prowizorycznie prowadził rządy i 
niezwłocznie zwoła kolegium elektorów, 
aby ci wybrali prezydenta i wiceprezy­
denta. Takim sposobem wybrany pre­
zydent i wiceprezydent pozostaje w u- 
rzędzie tylko do czasu zwyczajnej elekcyi 
prc-zydentowskiej.

Wniosek ten nie jest jeszcze dostate­
czny, gdyż nie określa dość wyraźnie, co 
jest i kiedy zachodzi “niezdatność” (dis- 
ability) prezydenta albo wiceprezydenta. 
I konstytucya w tym przypadku milczy. 
Przypuśćmy, że u prezydenta zaczynają 
się objawiać pierwsze symptomy obłąka­
nia, albo gdy prezydent jest na umyśle 
zdrowy, ale fizycznie tak słaby, że leka­
rze zabronią mu wszelkiej pracy umysło­
wej,,kto tu rozsądzi, i kto ma odbierać 
władzę prezydentowi i oddać ją jego na­
stępcy?

Wiadomości z Europy.
Niespodziewaną wiadomość odebrali 

śmy z Anglii. Dnia 2 marca br. kupczyk 
jakiś, nazwiskiem Mac Lean, strzelił z 
rewolweru do królowej Wiktoryi. Kula 
nie trafiła celu i zbrodniarza przytrzyma­
no, zanim zdążył drugi raz strzelić. Co 
było powodem tej zbrodni, dotąd nie wia­
domo, bo schwycony złoczyńca powiada 
tylko, że głód go do tego kroku zmusił.

Jessy Helfman, owa nihilistka peters 
burgska, która należała do spieku na ży­
cie poprzedniego cara Aleksandra II, u 
marła w więzieniu niby w skutek połogu. 
Nihiliści już dawno donosili, że ją Mo­
skale brali na tortury, aby z niej wszy­
stkie tajemnice wydobyć. Ostatni proces 
nihilistowski, miał też być podobno tyl­
ko rezultatem jej zeznań.

W Rosyi skończył się w tych dniach 
wielki proces nihilistowski. Podobno ze­
znania zmarłej w więzieniu Jesaey Helf­
man dopomogły bardżo do skrócenia ca­
łego procesu. Wszyscy oskarżeni przyzna­
li się zresztą, że są nihilistami, niektórzy 
z nich mieli związek ze spiskiem na życie 
cara. Wyroki w tym procesie wydane, 
są następujące: Na śmierć osądzeni zo­
stali Michajłow, Kołodkiewicz, Frigonia, 
Baraniaków, Hanow, Klecznikow, Isniew, 
Emilianów, Merkulow i Libdera. Spo­
dziewają się, że car zmieni wyrok śmier­
ci, na więzienie i Sybir.

Rosya ściąga ponad swą zachodnią 
granicą wojHka, dlatego też Prusak i Au- 
stryak wzmacniają swoje garnizony po­
nad granicą rosyjską.

zawodnie późniejsze raporta posłów na­
szych wyjaśnią tę sprawę, a jeżeli oby­
watele nasi zasłużyli sobie na takie obej­
ście władz francuskich, to pewno Stany 
Zjedn. nie rozpoczną dla tego wojny z 
Francyą.

Turek się zbroi i stawia na granicy 
Bałkańskiej 150,000 wojska. Może czuje, 
że gdy się inni pobiją, to na nim rachu­
nek swój zrobią.

Książe Milan ogłosił się królem serb­
skim.

Bilans handlowy Stanów Zjednoczo­
nych z miesiąca stycznia podług statysty­
cznego biura w Washingtonie wykazuje, 
że Stany Zjed. straciły przeszło 21 milio­
nów dolarów w porównaniu do miesiąca 
stycznia w roku ubiegłym. W ciągu o 
statnich siedmiu miesięcy Stany Zjed. 
miały 117 milionów dolarów mniej do­
chodu w handlu z Europą, niż w tym 
samym czasie roku ubiegłego. Dowo­
dzi to, że handel nasz z Europą upada 
coraz bardziej i że wkrótce przygotować 
się musimy na ciężkie straty finansowe.

Proces sierżanta Masona już skończo­
ny. Wyrok wyda na niego jenerał Han­
cock. Jak się można spodziewać wyrok , 
ten nie wypadnie pomyślnie dla Masona. 
Z wojskowych kół donoszą, że Mason 
pójdzie na trzy lub cztery lata do woj­
skowego więzienia w Leawenworth.

W New Yorku na miejsce senatora 
Wagnera, który zginął niedawno podczas 
zbicia się dwu pociągów, został wybrany 
senatorem demokrata Alex. B. Bancus. .

gresie zrobiono też w tym celu odpowie 
dni wniosek, lecz obecnie występują fa­
brykanci zapałek i protestują energicznie 
przeciw zniesieniu cła na zapałki. Gor­
liwość tę fabrykantów łatwo można zro­
zumieć, albowiem przez nadzór, jakiego 
pobór cła wymagał, cały handęl zapałka­
mi zkoncentrował się w małej liczbie fa­
brykantów i zrobił się dla nich monopo­
lem. Gdyby teraz eło a z niem i nadzór 
zostały zniesione, natenczas konkurencya 
ogólna zniżyłaby niezmiernie cenę tego 
artykułu.

Niezwyczajne stosunki, jakie podczas 
choroby i w chwili śmierci prezydenta 
Garfielda miały miejsce, wykazały jasno, 
że prawa nasze co do następstwa prezy- 
dentowskiego są jeszcze bardzo niedokła­
dne i że potrzebują szybkiej naprawy. 
Gdyby w chwili zgonu Garfielda jakie­
mu łotrowi przyszło było na myśl „usu­
nąć” także Arthura, natenczas kraj cały 
nie byłby miał żadnej legalnej władzy 
wykonawczej, bo w owej chwili nie było 
ani wiceprezydenta pro temp., ani spea­
kera (marszałka izby posłów), i nikt w 
ówczas nie miał prawa zwoływać senatu 
na sesyą nadzwyczajną.

Poseł McCoid z Iowy zrobił w kongre 
sie w tych dniach wniosek, który w po­
dobnych przypadkach ma złemu zaradzić.

' Skobielew, który swemi mowami w 
Paryżu tyle hałasu narobił, wrócił już do 
Petersburga, gdzie go ludność z wielkim 
tryumfem przyjęła. Podobno Ignatjew 
pochwala wszystkie mowy Skobielewa. 
Przejeżdżając przez Warszawę powiedział 
Skobielew, że gdyby Moskale nie byli w 
Warszawie, to by ją mieli Niemcy. Liche 
to jest tłomaczenie się moskiewskie, bo 
niech nam tylko Moskale oddadzą War­
szawę, to Niemców nie będzie ani w Po­
znaniu ani w Krakowie.

Austryacy wprowadzili do Hercegowi­
ny przeszło 70.000 wojska, a pomimo to 
nie mogą złamać powstania, lubo sami li­
czą tylko do 3000 powstańców. Krwawe 
potyczki zaszły nad rzeką Driną, w któ­
rych wiele austryackiego wojska padło. 
Po kilka razy Austryacy musieli się cof 
nąć i zaledwie na końcu udało im się 
zdobyć miasteczko Ulox.

Zanosi się także na wojnę pomiędzy 
Chinami i Japonią o Loochoo.

Z Francyi przychodzi wiadomość, że 
party a amerykańskich obywateli, podró­
żujących po Europie, doznała nieprzy­
jemnego przyjęcia od francuskich urzęd­
ników cła na granicy pomiędzy Francyą 
i Belgią w Feignies. Policya francuska 
zachowała się tak nieprzyzwoicie, iż przy­
szło do szturchańców i aresztowań, Nie­

lOcnika Kościelna.

Milwaukee. Tutejsi Polacy-Katolicy 
zamyślają na południowej stronie przy 
lOej avenue zbudować nowy kościół za 
35.000 dolarów. Będzie to trzeci polski 
katolicki kościół w Milwaukee.

GnęEisr Bay. Dyecezya Greenbayska 
liczy 72 kapłanów, 8 seminarzystów, 110 
kościołów, 1 kaplicę, 17 stacyi misyj­
nych, 38 szkół parafialnych, 1 dom sie­
rot, 1 szpital, i 65.000 katolików.

Buffalo. Katedra św. Józefa ma 
wkrótce otrzymać ołtarz z marmuru ka- 
raryjskiegc, którego koszta obliczone są 
na 4.000 dolarów.

Chicago. Tutejsi murzyni katolicy 
zamyślają wkrótce wybudować sobie 
kościół.

Columbus, O. Dotychczasowy tutej­
szy Generalny Wikaryusz, ks. N. A. 
Gallagher dostał od Ojca św. nominacyą 
na Biskupa Canopy i. p. i. i został mia­
nowany administratorem dyecezyi Gal- 
vestońskiej, w miejsce Biskupa Dubuis, 
który zatrzymuje tytuł biskupa Galres- 
touskiego.

Alton, III. W ciągu ostatnich lat 
sześciu zbudowano w tej dyecezyi 30 
kościołów, 20 plebanii i 11 domów 
szkól nych.

Boston, Mass. W “Aurora” czyta­
my: “Dnia 25 zm. stanął przed kratami 
sądowemi w Bostonie ksiądz Jan H. 
Fleming, oskarżony, że w roku 1879 
odebrał pewnemu choremu dziewczęciu, 
nazwiskiem Elżbieta Gamoń, zabawkę, 
dwa obrazki, przedstawiające Kupidyna 
(pogańskiego bożka miłości), któremi 
chore dziecko się zabawiało. (Niezawo­
dnie kapłan katolicki nie uznawał bru­
dnych i lubieżnych malowideł za stóso- 
wną zabawkę dla umierającego dziecka. 
Przyp. Red.) Skarga adwokata opiera 
się na tej śmiesznej pretensyi, że ksiądz 
Fleming odbierając te obrazki, które 
dziecku były drogie, wyrządził mu wiel­
ką cielesną i duchowną krzywdę — great 
bodily and mental injury — i że musi 
wynagrodzić szkodę w formie brzęczą­
cych pieniędzy a choćby i greenbacków. 
— W skargę tę obok księdza Flemin­
ga został także wyplątany J.W. Arcybi­
skup Williams, ponieważ go nadaremnie 
wzywano do zwrotu owych “zabawek,” 
i ponieważ swego wpływu w tym celu 
nie chciał użyć. — This a great'country I

Boston, Mass. Ojciec św. Leon XIII 
zamierza dać w podarunku francuskie­
mu katolickiemu kościołowi w Bosto­
nie marmurową statuę, przedstawiającą 
św. Piotra. Ma to być facsimile owej 
sławnej statuy św. Piotra z kościoła 
św. Piotra w Rzymie, przedstawiający 
św. Piotra stojącego pod filarem. Statua 
jest już wykończoną i jest dziełem p, 
Froc Roberta w Paryżu.

Z DuBuquE czytamy w “Iowie”: Pro­
ces księdza Jean’a przeciw tutejszemu 
Biskupowi Heunessey został z tutejsze­
go sądu obwodowego przeniesiony do 
Jackson County. Oskarżyciel postarał 
się o to przeniesienie twierdząc, że w 
Dubuque zawiele uprzedzenia przeciw 
niemu panuje. Proces ten jest o tyle 
ważnym, że wiele kwestyi z prawa ko­
ścielnego w nim zachodzi. Ks. Jean żą­
da 100.000 wynagrodzenia za to, że 
J.W, Biskup usunął go z probostwa.

Jackson, Tenn. Ks. Jan Franciszek 
Walsh umarł na ospę. O. Walsh był 
jednym z tych szlachetnych kapłanów, 
którzy podczas grasującej tu żółtej fe­
bry wiernie wytrwali przy swej ow­
czarni. Był on zawsze dobrym paste­
rzem i ozdobą duchowieństwa, i przez 
22 lat pasterstwa swego zjednał sobię

tu gorącą miłość u swoich owieczek i u 
obcych. R. i. p.

Dayton, O. Dnia 21 żm. umarł tu 
ks. Jan Franciszek Antoni Hahne, pro­
boszcz kościoła św. Emanuela w 67 
roku życia swego. R. i. p.

— Dnia 26 Lutego br. w Charlestonie 
zasnął w Bogu biskup dyecezyi South 
Carolińskiej. {*. N. Lynch w 65 roku 
życia swego. R. i. p.

W tym samym dniu sędziwy Arcybi­
skup Purcell z Cincinnati obchodził 82gą 
rocznicę urodzenia swego przy dobrem 
stosunkowo na wiek swój zdrowiu.

•— Istnieje dopiero od lat niewielu w 
Ameryce związek tak zwanych Ryce­
rzy Katolickich, o którego obe­
cnej wielkości i działalności możemy 
już z tego się domyślić, gdy się dowie­
my, że w cięgu miesiąca stycznia br. 
wypłacił z kasy swej Opieki nad wdo­
wami i sierotami 14.000 dolarów. Kie­
dyż polskie nasze Zjednoczenie tak 
wzrośnie?

Rzym. Z katalogu 00. Jezuitów na 
rok 1882 dowiadujemy się, że zakon 
ten z początkiem r. bieżącego liczy: 5 
asystencyi, 22 piowinoye, 2 wielkie mi- 
sye w Australii i środkowej Afryce, 
100 kilkadziesiąt stacyi misyjnych we 
wszystkich częściach świata i blisko 
10.900 osób, z których prawie 5,000 
kapłanów. Pięć prowinoyi włoskich, 
cztery prowineye francuzkie, prowineya 
niemiecka i prowineya mexykańska są 
rozproszone. W skutek prześladowania 
zakonu we Francyi liczba francuzkich 
Jezuitów z początkiem 1882 r. zmniej­
szyła się o 150 osób; za to Jezuici hi­
szpańscy wzrośli w7 ostatnim roku o 200 
osób więcej. W innych prowincyach 
wzrost zakonu nie mniej jest znaczny.

Dyeoezye Polskie. Zakon 00, Pau­
linów, ma być na nowo we Węgrzech 
restytuowanym, a to z okazyi przenie­
sienia się z Węgier do Wiednia zakonu 
Krzyżowców z czerwonym krzyżem. Z 
tego powodu wielka część Węgrów za­
mierza powołać Paulijnów z Częstocho­
wy do Węgier i oddać im straż nad 
ramieniem św. Stefana, króla węgier­
skiego. Za powołaniem Paulinów prze­
mawia gorąco dziennik Fxceggetlensegy 
wydawany pod protektoratem arcybi­
skupa z Agru. Jak wiadomo, zakon 
00. Paulinów przez wiele wieków pra­
cował gorliwie we Węgrzech i wydał 
wielu pisarzów, między innymi i poetę 
O. Pawła Anyos. Zakon ten zniósł ce­
sarz Józef II., a resztki jego (oprócz 
Krakowa) zachowały się w Częstocho­
wie, gdzie jednak zakon ten skazany 
jest obecnie na wymarcie. Przed kilku 
laty jeden z pisarzy węgierskich, zwie­
dzając Częstochowę, znalazł tam trzech 
Paulinów Węgrów. Wspomniony dzien­
nik, przemawiając za powołaniem Pau­
linów, oświadcza, że gdyby obecnie nie 
było przy życiu żadnego Paulina Wę­
gra, to nie wątpi, iż zakonnicy węgier­
scy innych reguł znaleźliby się goto­
wymi do przyjęcia reguły paulińskiej. 
Na dowód, jak Węgrzy wysoko cenią 
sobie zakon Paulinów, niech posłuży 
fakt, iż akademia umiejętności węgier­
ska rozpisała niedawno konkurs na na­
pisanie historyi o pracach i działalności 
Paulinów.

— Dnia 4go zm. zasnął w Bogu o- 
patrzony sakramentami świętemi pro­
boszcz we Włochach, na Szlązku, ma­
jąc- 71 lat. Umarł też wysłużony pro­
boszcz Józef Eremel, mając 61 lat.

— Reforma Krakowska dowiaduje 
się z pewnego źródła, że pewna osoba, 
która nie życzy sobie, aby nazwisko jej 
było wymienionem, zabezpieczyła w 
w krakowskiem Towarzystwie zabezpie­
czeń na życie kapitał złr. 150.000 z za­
strzeżeniem, aby po pewnym przeciągu 
czasu odsetki w kwocie złr. 7500 obra­
cane były corocznie na powiększenie 
dochodów biskupstwa krakowskiego, 
którego uposażenie — jak wiadomo — 
jest nader szczupłe. Piękny to akt o- 
fiarności jednego z wiernych synów 
Kościoła.

Szwajcakya. Dnia 30 stycznia zgo­
rzał całkiem kościół katolicki w Ra- 
perswyl nad jeziorom zurychskiem,
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GAZETA KATOLICKA
PISMO TYGODNIOWE

— WYDAWANI FRZKZ — 

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, 111.

Prenumerata roczna w Stan. Z|ed.. .$2 00
“ do Kanady i Meksyku 2 00
“ do Europy-................. 8 00
“ do Ameryki połudn .. 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku ?■« 3 m)esi|co..........  

» “ “ zaJ3 miesięcy...........
«» “ “ za iedon rok......... .

..$8 00 
..5 00 
,..10 00

FOSZUKI WANI A. oplacnno tnuazą b>6 na­
przód. Jeżeli nie pą zbyt długie, koezJu ą 50 
centów za Jeden ra«, a 76 centów za dwa razy.

EANOW ABONENTÓW upm/amy, aby 
nie żadali od nas długiego kredy tu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 8 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednio miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngjelsku napisać swego adresu, niech się z tem 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden­

cją swoją, tego prosi-ry aby w liście swoim do 
łożył poststamp 8-cenlowy.

Wszelkie listy, pieniądze kores* ■ doncyje 
muszą być adresowane:

606 Noble str. CHICAGO, IŁL.

APROBATY.
Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

ł Michał Heiss,
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLiCKą Gazet§, której zada­
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary sw. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta 
nach Zjednoczonych.

ł Tomasz L. Grace,
Biskup w St. Paul.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy nimejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAzETę KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

f Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszera GAZETę Kato- 
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

f Rnpert Seidenbush,
O. B. Biskup.

się spowiadać? O zaiste wypada! A 
tak jeden mówi: nie potrzeba! drugi 
mówi: potrzeba! trzeci odpowiada: Daj 
mi pokój z spowiedzią, ja nie wiem, 
czyli potrzeba czyli nie. Pięknie za­
prawdę! Trzech ludzi i trzy zdania. 
Jeden mówi: potrzeba, drugi mówi: nie 
potrzeba, i trzeci ani tego, ani tamtego 
nie mówi, lecz wykręca się z trudności 
i mówi: ja nie wiem! Kogo więc się 
pytać? Czy tych, co piszą złe i bezbo­
żne książki lub gazety? Ach! mówią, 
co nam do spowiedzi, my piszemy o 
innych rzeczach. Czy tych może trzeba 
spytać, co siedzą w kancelaryach. Ach! 
mówią, co nam do spowiedzi, my tego 
nie wiemy. Kogo więc zapytać się? 
szatana? On powie: Nie! nie potrzeba! 
Lecz jemu wierzyć nie możemy, gdyż 
kłamcą jest. Pytaj się anioła, a on 
powie: Potrzeba, potrzeba się spowia 
dać! Czego się więc trzymać? W co 
wierzyć? Co czynić? Gdzie prawda? 
Zaiste, prawda będzie po stronie anioła; 
jak on mówi, tak jest rzeczywiście. 
Lecz ja dalej idę i mówię: Pytaj się 
Pana Jezusa Chrystusa, Pana Boga sa 
mego, i słuchaj co On mówi; w Jego 
ustach prawda będzie. Co on to mówi? 
Otwórz serce i uszy i słuchaj. Pewne 
go razu powiedział Pan Jezus do Apo­
stołów: “Dana mi jegt wszelka moc 
na niebie i na ziemi. I dana mi moc 
grzechy odpuszczać i grzechy zatrzymać”. 
Zkąd inąd wiemy, że nikt władzy nie 
ma grzechów odpuszczać lub zatrzymać, 
tylko sam Pau Jezus, któremu ta wła­
dza z nieba daną jest. Od jałmużnika 
możesz dostać jałmużnę, od pana możesz 
dostać robotę, od króla możesz dostać 
jaki urząd, ale odpuszczenia grzechów 
nie możesz dostać, tylko od samego 
Pana Jezusa. Do niego ci iść wypada 
i mówić: Panie Jezu, otóż to moje 
grzechy, racz mi je odpuścić! Ale nie 
—- Panu Jezusowi nawet by nic potrzeba 
było spowiadać się, bo On przegląda 
serce twoje i widzi, co tara jest i wie 
czego ci potrzeba.

Gdyś popełnił grzech kłamstwa, grzech 
obmowy, a nie inny, to On nie powie: 
“Odpuszczam ci grzech zabójstwa, gdyż 
tego grzechu nie popełniłeś, lecz powie 
tobie: Rozgrzeszam cię od grzechu 
kłamstwa i obmowy. Na podstawie tej 
swojej mowy i władzy odpuścił grzechy 
Magdalenie, i owemu człowiekowi, co 
trzydzieści ośm lat był chory. Odpu 
ścił też grzechy na ostatniej wieczerzy 
przed udzieleniem Apostołom Komunii 
św. Gdyby Pan Jezus był na ziemi, 
mógłby nam grzechy odpuszczać bez 
spowiedzi, ponieważ On wie, co nam 
odpuścić potrzeba. Teraz słuchajcie ka­
tolicy, co dalej nastąpiło. Gdy Pan 
Jezus miał nas opuścić, a iść napowrót 
do Ojca Niebieskiego, pomyślał w ser­
cu swojem: Potrzeba zostawić kogo, 
któryby stojąc na mojem miejscu, lu­
dziom moim grzechy odpuszczał, ina­
czejby całe dzieło odkupienia pozostało

dział, czy ty godnym jesteś lub nie, i 
aby podług tego władzę odpuszczania 
lub zatrzymania mógł wykonać”. Wie­
my teraz, dla czego to kapłani mówią: 
“Spowiadaj się!” Kapłani bowiem są 
zastępcami i sługami Pana Jezusa, có 
On rozporządził, to i oni wykonać mu­
szą, i dlatego z Panem Jezusem mówią 
i wołają: “Spowiadaj się!” Wiemy 
dalej, dlaczego to Anioł mówi: “Spo­
wiadaj się!” Między Aniołem i Panem 
Jezusem jest zgoda, co Jezus Chrystus
powiada, to Anioł powtarza, 
dalej, dla czego to szatan 
“Nie potrzeba się spowiadać! 
trzeba się spowiadać, gdy kto 
do piekła!” a szatan pragnie,

Wiemy 
powiada: 
Nie po-
chce iść
abyś ty

poszedł do piekła, i dla tego mówi, że 
nie potrzeba spowiedzi. Wiemy dalej, 
dla czego to między ludźmi jeden mó­
wi, że trzeba, drugi mówi, że nie trze­
ba, trzeci mówi, że nie wie, czy trzeba 
się spowiadać! Nikt nie jest w stanie 
sądzić o tej sprawie, tylko Pan Jezus, 
i dla tego On tylko zadowalniającą od­
powiedź dać może i dał. “Potrzeba się
spowiadać”, bo Pan Jezus 
wił. Słuchajcie to wy, co 
wiedzieliście; słuchajcie to 
dzieliście, ale tego nie 
Trzeba się spowiadać i to 
przez siebie popełnianych.
chem nie jest, to do spowiedzi 
leży. Żeś chory, słaby, bogaty 
nie trzeba o tern mówić, gdyż 
od tego rozgrzeszenia nie daje

tak ustano- 
jeszcze nie 
wy, co wie- 
wypełniacie. 
z grzechów

Co grze­
nie na- 
i t. d., 
kapłan 
i dać

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato­
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo­
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży­
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre k tolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i eszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczerj 
ł J. Ireland, biskup. 

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

bczowocnem. Co pomyślał, to też i 
skuteczni!, pozostawiając Apostołów 
uczniów, a z nimi Biskupów i kaph

u

'a-

La Crossu, Wis. 11 Października 1881,.
. Znając wydawców Gazety Katoli- 

dosta jcznie, jestem przekonany, żeCKIEJ
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie ran udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosee znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f Kilian 0. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 9go Marca 1882.

0 potrzebie spowiedzi świętej.
Napisał

K s. Paweł Schaff, 

kapelan z Królewskiej Huty (na Górn. Szlązku.)

Po największej części prawdziwi ka­
tolicy dobrze znają naukę o spowiedzi 
świętej, chodzili bowiem do szkoły, gdzie 
ich uczono; byli w kościele na kazaniach, 
gdzie ich także o tem uczono. A zatem 
wiedzą oni co to jest spowiedź, a mając 
też dobre serce, czynią podług tego, i 
zaiste nie potrzebaby zdaje się mówić । 
do nich o spowiedzi świętej. Lecz nie 
wszyscy są równie usposobieni. Słyszeli 
niektórzy o spowiedzi św. nie w szkole, 
lecz w szynku; nie na kazaniach, lecz 
na bluźnierskich rozmowach, nie z ust 
kapłana, namiestnika Bożego, lecz z ust 
jakiego bezbożnika, co się rzeczywiście 
okazuje być szatana apostołem. Co on 
to mówi o spowiedzi świętej? “Spo­
wiedzi nie potrzeba!” Więcej jeszcze

nów i mówiąc do nich: “Jako Ojciec 
mnie posłał, tak i ja Was posyłam. 
Wy pójdziecie uczyć i nawracać ludzi, 
jako Ja chodziłem ludzi nawracać do 
Ojca mego”. A to mówiąc dał im też 
między innemi władzę odpuszczania 
grzechów: “Komu grzechy odpuścicie, 
temu będą odpuszczone, komu zatrzy­
macie temu będą zatrzymane”. Tak 
mówił do Apostołów i do Biskupów, i 
dał im władzę aż do końca świata. 
Powstań i idź do któregokolwiek ka­
płana i powiedz mu: Odpuść mi moje 
grzechy! A on ci odpowie: które? 
trzeba mi oznajmić, jakie to grzechy? 
A wtenczas chcąc nie chcąc twoje grze­
chy wynurzyć będziesz musiał, aby wie­
dział co ma odpuścić. Bo trzeba wie­
dzieć, że kapłan odpuszczając grzechy, 
nie odpuszcza ich w ogóle, lecz w szcze 
gólności odpuszcza te grzechy, któreś 
popełnił i te tylko może ci odpuścić, a 
nie inne. Tak jak na Sądzie ostate­
cznym, człowiek nie będzie potępionym 
w ogóle, iż był grzesznikiem, lecz z 
powodu pewnych przez niego’ popełnio­
nych grzechów. Czy to jeden grzech 
lub dwa, czy trzy, sto lub tysiąc, to 
jednak potępionym będzie nie za grze­
chy w ogólności, ale za grzechy przez 
niego popełnione.

Z tego, cośmy dotychczas mówili, wy­
nika, że spowiedź od samego Pana Je- 

| zusa ustanowioną jest na to, aby ka­
płani mogli odpuszczać grzechy ludzkie. 
Pan Jezus mógł grzechy odpuszczać lu­
dziom i bez spowiedzi św., bo jako Bóg 
wiedział i znał grzechy każdego. Apo­
stołowie zaś i wszyscy ich następcy, po­
cząwszy od Papieża aż do ostatniego

nie może; że twój syn chory lub twój 
mąż złym jest, i to twoim grzechem 
nie jest, a zatem też do spowiedzi nie 
należy. Że masz złego sąsiada, kłótli­
wego komornika, tego się spowiadać 
nie potrzeba, boć i to twoim grzechem 
nie jest.

Oprócz grzechów pewno popełnionych 
może są w sercu i takie rzeczy, o któ­
rych nie wiesz, czy to grzech czyli nie. 
Dobrą rzeczą jest kłaść to przed oczy 
kapłana. Niech on w imieniu Bożem 
odpowiada, co tu czynić wypada. Otóż 
i cała rzecz.

Mamy teraz jeszcze do czynienia z 
tym podszeptem szatańskim, który przy 
spowiedzi świętej do zatajenia grzechów 
radzi: “Nie mów tego księdzu!” Dla 
czego nie? “Jak nie powiesz, to kapłan 
wiedzieć nie będzie;” jak kapłan nie 
wie, to rozgrzeszyć nie może. Jak masz 
ból zębów, to lekarzowi ząb pokazać 
musisz, inaczejby nie wiedział, który 
ząb ma wydobyć. Ach! — mówisz, dla 
mnie to trudną rzeczą powiedzieć! Ka­
tolicy! Pan Jezus dobrze wiedział, że 
to wam trudno przychodzić będzie i 
dla tego to właśnie tak łatwą spowiedź 
uczynił. Patrz! Możesz iść do które­
gokolwiek kapłana, znanego lub nie­
znanego, bliskiego lub dalekiego, może 
do takiego, którego nigdy nie widziałeś, 
i on ciebie nigdy nie widział. Idź po 
kryjomu do konfesyonału i powiedź 
tam wszystko, wszak to tak łatwem Je­
zus Chrystus dla ciebie uczynił. Gdyby 
był mówił: “Do Rzymu idź i tam się 
spowiadaj;” mógłbyś mówić: “Poje­
chać trudno, bo pieniędzy mało; pieszo 
iść trudno, bo daleko.” Ale on tak 
nie mówił, lecz dał każdemu prawdzi­
wemu kapłanowi władzę rozgrzeszenia. 
Gdybyś musiał twoje grzechy napisać, 
lub jaką prośbę zrobić na piśmie o roz­
grzeszenie, mógłbyś mówić: Zaiste to 
trudno, bo pisać nie mogę, a gdybym 
mógł, to jeszcze bym nie był w stanie 
wszystkich moich myśli napisać”. Patrz 
Jezus Chrystus tego wszystkiego nie 
domaga się od ciebie, mówiąc tylko po 
prostu; “Idź do kapłana i powiedz te 
grzechy, aby je wiedział i ażeby mógł 
dać ci rozgrzeszenie”. I mówisz: Lecz 
ja będę zawstydzonym! Przed kim? 
Przed konfesyonałem? Konfesyonał u- 
szu nie ma i dla tego wstydzić się 
nie potrzebujesz. Kapłan wie dobrze, 
że grzechy popełnione przez ciebie nie 
są wyłącznie twoją sprawą, lecz był kto 
inny, co cię pobudzał do pełnienia ich; 
będzie miał miłosierdzie i da rozgrze­
szenie. Jak się zagniewać wypadnie, 
to się gniewać będzie na szatana, co 
ciebie zwodził i oszukał. Ale to po­
wtarzam: Jako z jednej strony łatwą 
jest sprawą zbawić się przez spowiedź, 
tak z drugiej strony niemożebną rzeczą 
zbawić się bez spowiedzi, czyli z wy- 
raźnem wykluczeniem spowiedzi. Niech 
to wiedzą nasi mężowie, którzy to po­
trzebują spowiedzi od czasu długiego, 
ale dotąd spowiedzi -nie odprawili. — 
Niech to wiedzą ci, którzy powstają 
przeciw spowiedzi i jako niepotrzebną 
ludziom opowiadają! aby z większą je­
szcze ufnością to czynili. Ale przede-

wikarego, tej władzy wykonać-nie 
gą bez spowiedzi, bo jako ludzie 
znają grzechów twoich, jeżeli ich 
powiesz.

mo­
nie 
nie

ftiówi, co tu jednakże milczeniem po 
mijam. Zastanówmy się zatem dziś nad 
tem pytaniem, 1. Czy się spowiadać po 
trzeba? i 2. Z czeyo się spowiadać trzeba?

Kogo «ię pytać o potrzebie spowiedzi 
świętej? Siebie samego? Gdy się za­
pytam siebie samego, to żadnej odpo­
wiedzi nie znajduję. Jeden pyta się 
Biebie i odpowiada sobie: “l’otrzeba j 
spowiedzi świętej! A drugi pyta się 
siebie i odpowiada: O nie! nie po 
trzeba spowiedzi. I trzeci się pyta 
siebie samego i odpowiada: Nie wiem, 
czy potrzeba czyli nie. Ja nie wiem!” 
I pyta drugiego: Ty! powiedz mi, co 
ty sądzisz: czy trzeba się spowiadać? 
“Ach, nie trzeba! odpowiada, nie po­
trzeba! Dobrze, myśli, lecz zapytam 
jeszcze innego: Przyjacielu! co ty mó 
wisz o spowiedzi świętej? Czy wypada

Chcąc zapobiedz spowiedzi, musiałby 
był Pan Jezus albo iść do kapłana i 
jemu twoje grzechy powiedzieć, albo 
też dać kapłanowi władzę przenikania 
twego serca, a toby było może nic do- 

| brze dla ciebie. Masz tam pewnie inne 
rzeczy, które grzechami nie są i dlate­
go kapłan takowych wiedzieć zupełnie 
nie potrzebuje, a i ty pragniesz, aby 
nikt o nich nie wiedział.

Wszystko to rozważając, powiedzieć 
możemy: O Panie Jezu! dobrze zrobi­
łeś, żeś nie napisał naszych grzechów 
na czole, niech pozostaną w sercu na 
szem skryte, sami pójdziemy do kapła­
na i jemu wyznamy je, ażeby dostąpić

wszystkiem niech to wiedzą ci, którzy 
wach aj ą się, czy potrzeba lub nie potrze­
ba się spowiadać. Pan Jezus powie­
dział: “Potrzeba”, a słowo Pana Jezu­
sa jest dla nas świętem, Jego rozkaz 
jest nam obowiązkiem najświętszym i 
najważniejszym.

“Rozważając wewnętrzne polityczne stó­
sunki, natrafiamy mimo woli na tak zwa­
ną sprawę polską. Licząc się jak 
najwięcej ze słowami, muszę tutaj powie­
dzieć, że nadzieje i widoki, jakiemi ruch 
polski się kierował i jakie streścić można 
w życzeniu przywrócenia granic z roku 
1872 — jeszcze dzisiaj w ogólnych zary­
sach istnieją. Posłowie uważają się—jak 
słyszeliśmy—zą reprezentantów polskie 
go ludu. Wielu z Was, panowie, może 
się to wydawać niewinnym monologiem, 
ale ci, co lepiej znają ruch polski, wuedzą 
dobrze, że od lat wielu znakomicie orga­
nizowany ruch polski nie chce wprawdzie 
w sposób gwałtowny albo nawet zdradzie­
cki wstrząsać granicami naszej ojczyzny, 
ale bądź co bądź uważa za zadanie każde 
go Polaka, aby się ekonomicznie, finan­
sowo, umysłowo i moralnie przygotowy­
wać na onę chwilę, która kiedyś zabły­
śnie dla wielkiej polskiej Ojczyzny. 
Wszystkie towarzystwa oświaty i rolni 
cze Kółka, wszystkie kasyna i towarzy­
skie związki, wszystkie stowarzyszenia 
kredytowe i banki ludowe są dziś zupeł 
nie i w całości w ręku polskiej agi tacy i. 
Wiara katolicka, która dotąd pomiędzy 
Polakami a Niemcami stanowiła pewien 
pomost, nie jest już tym pomostem od 
ostatnich wyborów do parlamentu; węzeł 
ten jest wielorako zljiźniony lub zerwany. 
Od roku 1878 zwrócił się ruch polski, 
choć bez wielkiego skutku, na Górny 
Szlązk — ale za to tem skuteczniej dzia­
łał w Prusach Zachodnich. Za dziką 
gwałtownością (!!??) tamtejszej walki 
przemawia jako characteristicum zdanie 
pewnego pisma polskiego: należy się 
chwycić cichych środków i chronić lud od 
niegodziwości germanizmu. Jednym z 
tych środków jest zakaz wydawania pol­
skich córek za Niemców.

Jak się duchowieństwo katolickie za 
chowuje w obec tych usiłowań poloniz- 
mu? Na Górnym Szlązku duchowieństwo 
w ogólności nie stało po stronie wielko 
polonizmu, natomiast w Poznańskiem i 
w Prusach Zachodnich byli księża prawie 
wyłącznie kierownikami i przywódzcami 
narodowo-polskiego ruchu. To zachowa- 
nie się duchowieństwa podpada rządowi 
tem więcej, że się sprzeciwia jeneralnemu 
rozporządzeniu Kardynała Ledóchowskie- 
go, wydanemu w roku 1866 do jenerał- 
nego konsystorza i zakomunikowanemu 
w odpisie jednemu z księży. W tem roz­
porządzeniu odradzano księżom, aby nie 
brali udziału w sprawach politycznych, 
mianowicie w komitetach i zebraniach, 
aby nie przyjmowali kandydatur posel­
skich. (Poruszenie i wesołość w centrum). 
Porównując ten ruch z obecnym stanem 
rzeczy, przychodzi się do wniosku, że al­
bo księdza Kardynała nie usłuchano, al­
bo też, że prawdopodobnie rozporządzę 
nie swoje później cofnął. Bądź jak bądź, 
rząd na to przez szpary patrzeć nie może, 
i dokładnie na to zważać musi, jakie sku­
tki wywrze w dzielnicach polskich każda 
ulga i każde ustępstwo.”

Odpowiedź ks. Stablewskiego brzmi: 
“Gdybyśmy w rzeczywistości stall przy 
końcu walki, jak się p. minister kultu 
wyraził, gdyby ten projekt miał oznaczać 
preliminarz pokoju i miał dostarczyć 
środków do poparcia pokoju, dla czego 
w takim razie rozpoczynać walkę na no 
wej linii? dla czego wzbudzać na nowo 
namiętność przeciw jednej części katoli 
ków? Nie udało się, jak mi się zdaje, aże­
by jednym zamachem mógł być i kultur- 
kampf na całej linii odnieść zwycięztwo, 
obecnie więc pokuszono się o to, by pobić 
rozdzielonych katolików. (Bardzo trafnie! 
W’ centrum).

I w motywach rozwinięto teraz, co też i 
p. minister kultu dziś uczynił, z wielką 
uroczystością i powagą pruską chorągiew 
i brzmi głos: do broni, aby przeciw Po­
lakom bronić ojczyzny! (Słuchajcie! słu­
chajcie! wielka wesołość).

Tak jest! ale przy tem z umysłu znaj­
duje się wszędzie w ruchu cały aparat 
prawodawstwa majowego z jego 326 śru 
bami, z których niektóre tylko są obluzo­
wane. Piękną zaprawdę, perspektywę 
otwiera ten projekt dla Kościoła w kra­
jach polskich, wedle którego to projektu 
nie ma tam być nadal panem Papież i 
Biskup, lecz właściwie minister i naczel­
ny prezes, podczas gdy w reszcie dyece­
zyi może być tero minister i naczelny 
prezes, ale nie potrzebuje być koniecznie.

.... .P. Falk jako minister skarżył się 
tu z goryczą, “że katolicy nie wierzą już 
rządowi,” jeśli jednak teraz rząd pruski, 
stając na szczycie potęgi, jakiej Europa 
od wielu już lat nie widziała, mówi o ko 
nieczności obrony przeciw Polakom, to 
czyż słów tych nie warto powtórzyć tylko 
z uśmiechem? Czyż to u nas wybuchł pło­
mień powstania, jak się to stało w Bośnii? 
czy kraj podminowany jest przez spisko-

tak z prawdziwie liberalnemi, jak z pra­
wdziwie chrześciańskiemi i konserwaty- ' 
wnemi zasadami? I Kościół wedle tego 
projektu ma dostarczyć środków do tej 
wojny eksterminacyjnej? nazywać za to 
jeszcze potrzebą obrony, to trochę za wie­
le! Przypomina to bardzo dobitnie owę 
starą skargę przeciw jagnięciu, które nie 
dało się dobrowolnie połknąć. (Bardzo 
trafnie)!

Jakże inaczej brzmiały ongi słowa kró­
lów pruskich: “I Wy macie ojczyznę i z 
nią dowód Mego szacunku dla Waszego 
przywiązania do niej. Wcieleni będziecie 
do Mej monarchii, lecz nie potrzebujecie 
wypierać się Waszej narodowości.” (Słu­
chajcie! słuchajcie! w centrum).

Tak powiedział król Fryderyk Wilhelm 
III do ludności polskiej!

“Zaszczytną miłość każdego szlachetne­
go narodu do swego języka, do swych 
zwyczajów i wspomnień historycznych 
uszanować także w Polakach i ich bronić, 
było postanowieniem kontrahentów trak­
tatu wiedeńskiego, a także pod naszem 
panowaniem mają być uwzględnione i 
otoczone opieką.” (Słuchajcie! słuchajcie! 
w centrum).

Tak powiedział król Fryderyk Wilhelm 
IV w roku 1841,

Są to zaiste słowa iście chrześciańskie 
i prawdziwie królewskie. Uprawnione 
zaś usiłowania, byle święte dobro zacho­
wać narodowi, nazywa się: agitacyą, nie- 
przyjaźnią względem państwa, zamachem 
na państwo pruskie i, jak tu znowu dziś 
powiedziano, “daleko sięgającym, zorga­
nizowanym ruchem przeciw państwu.” 
Czyż, zapytuję się królewskiego rządu, 
mamy nagle zapomnieć o tem, czego nas 
miłować nauczyły nasze matki? W obec 
tragicznego losu, jaki nas spotkał, mamy 
tylko odpowiedź Rzymianina: “pati pos 
sumus, sed oblivisci non possumus (bra­
wo! w centrum i na ławach polskich) i 
ponieważ zapomnieć nie możemy — o 
tem wie rząd, to też jest naszą jedyną 
zbrodnią: innej zbiodni król, rząd nam 
nie udowodni. My jesteśmy dumni z te­
go, gdyż sądzę, że zasługuje na pogardę 
każdy, kto tylko dla miski soczewicy 
ziemskich korzyści sprzedaje najświętsze 
dobra, które stanowią wartość życia, kto 
się wstydzi świętej, lecz nieszczęśliwej 
sprawy. (Bardzo trafnie!)

Dzięki niech będą Bogu, iż dotąd całej 
polskiej ludności nie można było nic in­
nego zarzucić. W przykrej szkole nie­
szczęść serce nasze uwolniliśmy z pod 
wpływu zachcianek zemsty i przemo­
cy. Jest to już naj większy czas, aby potęż­
ni w obec cierpiących praktykowali cno 
tę umiarkowania, i mieli w obec słabych 
szacunek dla sprawiedliwości. (Bardzo 
trafnie! w centrum).

Co zaś, przechodząc do szczegółów, 
zrobiło polskie duchowieństwo? Czy 
można mu może z tego czynić zarzut, 
iż nie chce ludowi dać przykładu po­
gardy dla swego języka, dla swej na­
rodowości i swych obyczajów? Czy 
duchowieństwo jest może propagatorem 
tendencyi nieprzyjaznych państwu? Czyż 
to u nas nie istnieje “paragraf o am­
bonie?” i czy ustawy i ten paragraf o 
ambonie jest u nas łagodnie wykony­
wany? Hu to księży na podstawie te­
go paragrafu zostało skazanych na ka­
rę? W czasach największego rozdra 
żnienia skazano, jak»sądzę, tylko dwóch, 
i to w okręgach, które były nawiedzone 
przez proboszczów rządowych, — z po­
wodu aluzyi o prześladowaniu Kościoła. 
Wprawdzie duchowieństwo nasze sta­
wiało ustawom majowym bierny opór, 
ale za to spotykały je kary, jakich ni­
gdzie nie wymierzano. Że duchowień­
stwo nie chce użyć religii do zburzenia 
przez Boga ustanowionego porządku, że 
nie chce, aby ludowi nie został język 
wydarty w Kościele i szkole — to jest 
jego jedyną zbrodnią. Że duchowień­
stwo ma udział w kasach pożyczkowych, 
w towarzystwach oświaty, że może nie­
mi kieruje, za to rząd powinien mu być 
wdzięczny, wdzięczny za to, że ducho 
wieństwo na wszystkich polach stara 
się o podniesienie dobrobytu i oświece­
nie ludu! (Bardzo słusznie! u Polaków 
i w centrum.)

Pan minister czyni też duchowień-1 
etwu zarzut—jest to zarzut najważniej­
szy — iż jest czynnem podczas wyborów 
(bardzo trafnie!) i to czynne wbrew 
rozporządzeniu Kardynała ks. Arcybi­
skupa Ledóchowskiego z r. 1866. Data 
tego rozporządzenia wyjaśnia całkiem 
postawę duchowieństwa. Jakże innemi
były w roku 1866 stósunki Kościoła i
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Z Warszawy piszą do “Gazety Krako­
wskiej”: Dnia 1 Lutego wieczorem mia­
sto nasze zaalarmowane zostało wieścią o 
przygotowującym się jakoby nowym na­
padzie na żydów. — Policya skutkiem 
tego nakazała pozamykać wcześnie, bo‘ 
już o godzinie szóstej, szynki i sklepy ży­
dowskie, sprowadzono wojsko na place i 
do niektórych domów prywatnych, a po 
ulicach przez noc i cały dzień następny 
krążyły liczne piesze i konne patrole. — 
Ile wieści te zawierały w sobie prawdy, i 
kto je po mieście rozgłosił dowiedzieć się 
trudno; faktem jest jednak, że panika za­
panowała pomiędzy mieszkańcami, i że 
byliśmy przygotowani na nową katastro­
fę, nie zapomniawszy dawniejszej, której 
ślady po dziś dzień jeszcze widać na 
ulicach.

Szczęściem, -wszystko skończyło się na 
pogłosce; do czynu nie przyszło na utra­
pienie tych, co wywołują podobnego ro 
dzaju hece i tych, dla których po podo 
bnych katastrofach sypią się rangi, kresty 
i ordery; dekorują niemi takich nawet, 
którzy drzwi wagonów kolejowych otwie­
rają dla dygnitarzy moskiewskich.

— Z Żytomierza zamieszcza Gołos na­
stępującą korespondencją: “W skutek 
wydanego rozporządzenia, uczniowie szkół 
obowiązani 8^ codzien przed rozpoczęciem 
lekcyi zbierać się w cerkwi gimnazjalnej 
celem wspólnej modlitwy. Pierwsze ta­
kie zgromadzenie odbyło się w dniu 23 
stycznia i przy tej sposobności uczniowie 
katoliccy odmówili swego uczestnictwa 
w tych modlitwach, utrzymując swój po­
stępek w ten sposób, że mają kościoły 
własnego wyznania i własne obrządki i 
własnych kapłanów. W progimnazyurn, 
gdzie modlitwy odbywają się w obszer­
nej sali, uczniowie katoliccy także nie 
byli obecni. W obec tego, zarządzający 
łucko-żytomierską dyecezyą rzymsko-ka­
tolicką, doniósł panu ministrowi oświece­
nia o tych wydarzeniach. Niebawem na­
deszła odpowiedź tej treści, że uczniowie 
gimnazyów i progimnazyów wyznania 
rzymsko-katolickiego są uwolnieni od po­
rannych modlitw przed lekcyami.”

— Dziennik Polski otrzymał następu­
jące doniesienia z Zasławia na Wołyniu: 
Dnia 3 lutego napadła szajka hajdama­
ków na karczmę we wsi Kuźmince w za- 
sławskim powiecie, dzierżawioną przez 
biedną żydówkę, wdowę, matkę kilkorga 
drobnych dzieci i słynnej w całej okolicy 
z piękności córki. Wyważono zamknięte 
okiennice, a łotrzy dostawszy się do wnę­
trza karczmy, porozbijali i potłukli co 
tylko się dało, matkę i dzieci wypędzili 
pół nagie na dwór, a piękną dziewczynę 
zabrali z sobą i nie wiadomo dotąd, co 
się z nią stało. Rozniosła się pogłoska, że 
zabitą została. Z pieniędzy zabrali roz­
bójnicy kilkanaście rubli. Śledztwo się to­
czy i władze są już na tropie zbrodniarzy.

— We wsi Młodzowach w powiecie 
pińczowskim, w kościele parafialnym u- 
stawiono pomnik marmurowy dla śp. 
Aleksandra hr. IFielopolskiego, margra 
biego Myszkowskiego, byłego naczelni­
ka rządu cywilnego w Warszawie. Po. 
mnik wykuto w Kielcach z krajowego 
marmuru. Rysunek pomnika jest dzie­
łem p. ATu piński ego, budowniczego z 
Arakowa. Pan Połlak w Dreźnie wyko-

przeciwnym aresztowanie ięji nie skoń­
czyłoby się rychłem ich uwolnieniem, 
z tym dodatkiem, że kilkudniowy pobyt 
w Więzieniu otoczyłby ich jeszcze aurę, 
olą męczeństwa.

Gazeta Lwowska podaje nazwiska o- 
sób, które wskutek uchwały Sądu kar­
nego we Lwowie aresztowane zostały. 
W poczcie tym znajdują się: Adolf 
Dobryański, były radzca ministeryalny, 
i jego córka Olga Hrabar w7e Lwowie; 
Benedykt Ploszczyński, redaktor Słowa, 
we Lwowie; Józef Marków, redaktor 
Prołomu we Lwowie; Łahot, słuchacz 
uniwersytetu, we Lwowie; ks. obrządku 
grecko-kat. Jan Naumowicz w Skałacie;

Mikołaj Naumowicz, lekarz w Ska­
lacie; Andrzej Soja, diak cerkiewny w 
Skałacie; Izydor Trembicki, suspendo- 
wany nauczyciel w Kołomyi; Apollo 
Niczaj, były suplent w Stanisławowie; 
Ołeksa Załuski, pisarz pokątny w Zba­
rażu; Iwan Hłuszko, włościanin, wójt 
Hniliczek; Wasyl Zozula, włościanin, 
zastępca wTójta w Hniliczkach; Iwan 
Szpundar, Tymko Baszewski i Marek 
Malinowicz, włościanie z Hniliczek w 
powiecie zbarazkim. Osoby aresztowane 
na prowincyi przywiezione zostały do 
Lwowa i oddane sądowi kaint-mu.

Gazeta Narodowa dowiaduje się tak­
że o przyaresztowaniu moskakdila Saczer- 
bana, wydawcy i redaktora dwóch pism 
phnslawistycznych w© Lwowie. Komi- 
sya sądowa znaleść u niego miała pa­
piery'kompromitujące menerów moska- 
lofilskich w Galicyi i Towarzystwa Ka­
czkowskiego, którego członkiem wydzia­
łu był Sztzerban. Wskutek tych rewi- 
zyi rozwiązał rząd tow. im. Kaczko­
wskiego i tow. Akademiczeskij Krużok. 
Również odbyto rewizyą w redakcyi 
ruskiego Słowa i w księgarni ruskiej. 
Prócz tego w Kołomyi aresztowano pro­
pagatora Lenartowicza, kilku wdościan 
i księży ruskich.

Pomiędzy Russkimi zapanowała pa­
nika, bo im karygodna propaganda już 
dalej uchodzić nie będzie. Wpłynie to 
także na pojęcie ciemnego ludu, który 
widząc bezkarną agitacyą, utwierdzał 
się w tem przekonaniu, iż agitatorowie 
nie działają nic zdrożnego. Przyszło 
już do tego, że właściwym wdadzcą 
Galicyi uważany był nie cesarz austrya- 
cki, lecz car rosyjski, którego też por­
tret spostrzedz można prawie w każdej 
chałupie włościańskiej. Pomiędzy pa­
pierami ks. Naumowicza miano podo­
bno znaleść korespondencją pomiędzy 
nim a synodem prawosławnym w Pe­
tersburgu, z którą traktowana jest spra­
wa przejścia Hniliczan i włościan z in­
nych wsi na prawosławie.

Pośredniczką pomiędzy Petersburgiem 
a Galicyą miała być córka Dobrjańsko- 
ho, aresztowana Olga Hrabarowa, która 
przy rewizyi chciała zniszczyć jakiś list; 
urzędnik policyjny przytrzymał to pi­
smo, z którego dowiedziano się o sze­
roko rozgałęzionej propagandzie nie 
tylko schizmatyckiej, ale i politycznej. 
Z korespondencyi przytrzymanej u Hra- 
barowej, wynika podobno także, że O- 
tec Naumowicz dawał Hniliczanom za­
liczki (naturalnie nie z własnej kieszeni)

Z sejmu pruskiego

nał bronzowy medalion zmarłego w 
piersiu.

Na pomniku znajduje się napis w 
zyku łacińskim.

Galicy a
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na pokrycie kosztów “powrócenia ’ 
prawosławie. Gdy to powrócenie 
nastąpiło, zażądał paroch Skałacki 
niewiernych mu Hniliczan zwrotu

na
nie 
od
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ich odpuszczenia! Dobrze zrobiłeś, o 
Panie! żeś nie dał kapłanowi daru prze- 

'glądania serc naszych; my sami pój­
dziemy do kapłana i jemu grzechy na­
sze wypowiemy, aby się stało z nami 
Boskie miłosierdzie Twoje”.

Wiemy zatem, co Pan Jezus o spo­
wiedzi mówi: “Odpuście grzechy, gdy 
lud jest godnym, i zatrzymajcie, gdy 
nie jest godnym”. A do ludu mówił: 
“Idź i spowiadaj się, aby kapłan wie-

Dzień 7 i 8 Lutego był początkiem no­
wej sesyi parlamentarnych utarczek w 
sprawie kościelno-politycznej, przyczem 
sprawa polska nie małą odegrała 
rolę. Wiadomo, że w motywach do no­
wej ustawy kościelnej rząd żąda władzy 
dyskrecyjnej nad Polakami, to jest, chce 
mieć władzę postępowania z ludnością 
polską podług swego widzimisię, gdyż 
Polaków uważa “za niebezpieczny żywioł 
dla państwa niemieckiego.” Przeciw temu 
nie tylko Polacy występowali, ale całe 
centrum i wielu innych posłów7. Z Pola­
ków przemawiali msgr. Stablewski i po­
seł Kantak. Ponieważ rozprawy toczyły 
się o sprawie polskiej, to też są­
dzimy, z ciekawością przeczytają czytel­
nicy nasi poniżej przytoczone wyjątki z 
mowy ministra i odpowiedzi ks. Stable­
wskiego.

wców? czy u nas, jak to czyni liga krajo- 
wa w Irlandyi, zgromadzają broń? Jakie 
to p. minister przytoczył fakta na dowód, 
że jesteśmy niebezpieczni państwu? Nic, 
jak tylko życzenia i nadzieje, o których 
sąd nie przysługuje pretorowi, i których 
z serca nie można wyczytać, a minio to 
rząd pod pewnym względem domaga się 
dyktatury, którą zresztą tylko w czasach 
najgroźniejszego niebezpieczeństwa na­
ród przyznaje rządowi — a tu jeszcze do­
magają się dyktatury w dziedzinie reli 
gijnej! Czytając to wszystko w7 motywach 
i słysząc tu powody przytoczone przez p. 
ministra, możnaby sądzić, że polskie le­
giony stoją już przed Brandenburgską 
bramą. (Wesołość).

Jakie to niebezpieczeństwo grozi z na 
szej strony państwu? Nie chcę przypu­
szczać, by wywołując narodowy antago­
nizm, chciał przez to rząd skłonić repre­
zentantów ludu do przyjęcia tego projek­
tu. Czy potrzebujemy dowodzić rządowi 
wobec napaści, jaką sformułował przeciw 
nam w motywach, kto się tu znajduje w 
stanie obronnym, a kto jest napastni­
kiem? Sądzę, że niejeden z panów w ci­
chości serca zapytywał się, czy taka nie-

naszej narodowości w W. Księztwie 
Poznańskiem i w Prusach Zachodnich!? 
Czyż w chwili, kiedy taka walka wy­
buchła przeciw najświętszym skarbom, 
miało w milczeniu duchowieństwo temu 
się przypatrywać? czyż wspólnie z lu­
dem nie miało bronić tych najświętszych 
skarbów?

Pan minister uczynił nam szczegóło­
wo zarzut, iż przyjęliśmy mandaty do 
sejmu pruskiego. Rozumiemy my do­
brze cios, który jest dla nas osobiście 
przeznaczony, Nim jednak p. minister 
w sposób, jak sądzę, niezbyt salonowy 
wystąpił przeciw nam, powinien się był 
poprzednio poinformować, jakie to o- 
fiary musi my ponosić, byśmy obu tym 
obowiązkom mogli zadośćuczynić. Po­
winien był też i o tem pamiętać, iż
naszym obowiązkiem jest reprezentować 
tutaj spi aw ę katolicką, od kiedy parla­
ment pod wielu względami zamienił się 
w synod (bardzo trafnie! w centrum) 
i gdzie przy obradach nad sprawami 
kościelnemi pożądaną jest i konieczną 
obecność fachowych ludzi, (Bardzo 
trafnie!)

Duchowieństwo nasze mimo swego 
“.wrogiego usposobienia dla państwa” 
wie bardzo dobrze, że prócz swego 
wznioślejszego pewołania może jako 
podpora społecznego porządku w pań-

Sprawa przejścia Hniliczan na prawo­
sławie zbudziła władze galicyjskie z u- 
śpienia, które dotąd na niecną propa­
gandę schizmatycką i moskiewską w 
Galicyi patrzały przez szpary. Odbyto 
pomiędzy Rusinami liczne rewizye, któ­
re doprowadziły do ważnych odkryć, 
mianowicie, że rozciągnięta była po 
całej Galicyi sieć agitatorska na rzecz 
Rosyi, że głowni agitatorowie byli w 
porozumieniu z Ignatiewem i Pobiedo- 
noscewem. Dalsze badania wykazały, 
iż nietylko same Hniliczki miały zamiar 
przejść na prawosławie, gdyż gmin ta- 

| kich było aż siedm.
Wskutek odbytych rewizyi aresztowa­

no — jak donoszą ze Lwowa do Gaz. 
Krak.—^vzwz\o 20 osób, ale każdym nie­
mal pociągiem przywożą do Lwowa z 
prowincyi nowych delikwentów, tak 
że liczba oskarżonych m7 procesie o zdra­
dę stanu, który na podstawie niezbitych 
poszlak, znalezionych przy rewizyi u o- 
bydwóch Naumowiczów, Dobryańskiego 
we Lwowie, u Niczaja w Stanisławowie 
i u Ogonowskiego w Czerniowcach, doj­
dzie z pewnością do poważnej cyfry 
czterdziestu.

Propagatorowie pobierali stałą pensyę 
ze skarbu rosyjskiego, i zaczęli zapro­
wadzać w Galicyi formalną sieć orga­
nizacyjną, mającą na celu wywołanie 
zaburzeń skierowanych najpierwej prze­
ciw klasom ukształconym, ale dążących 
ostatecznie do oderwania Czerwonej Ru­
si od Austryi i oddania jej pod jarzmo 
carskie.

Ponieważ ustawa zabrania podawania 
bliższych szczegółów o sprawie będącej 
przedmiotem śledztwa i procesu, musi- 
my się więc ograniczyć na tych ogól' 
nikowych wzmiankach, mogę was je­
dnak zapewnić, że wzmianki powyższe 
są bezwarunkowo prawdziwe, i że do-

złr., przeznaczonych na koszta, mogące 
wyniknąć ze zmiany wiary. : *

Wyjechał do Wiednia w tej spfawie 
namiestnik Potocki i ks. Metropolita 
Sembratowicz. Podobno z Wiednia u- 
daje się ks. Metropolita do Rzymu.

— Dnia 2 zm. zmarł w Huwnikach 
koło Niżankowic poseł z kuryi wło­
ściańskiej na sejm i do Rady państwa 
ś. p. Józef Tyszkowski, właściciel dóbr 
Rybotycze, — człowiek prawy i gorąco 
przywiązany do tradycyi narodowych, 
wielki dobroczyńca. Brał on niejedno­
krotnie inicyatywg w ważnych sprawach 
krajowych, a mianowicie stawiał wnio­
ski dążące do uregulowania ezkólnych 
i kościelnych spraw konkurencyjnych, 
do zaprowadzenia sądów pokoju i u- 
wolnienia włościan od podatku spadko­
wego i opłat- notaryalnych przy spisy­
waniu aktów spadkowych. Jako poseł 
do Rady państwa był gorącym rzeczni­
kiem braci Szlęzaków i postawił w Ko­
le polskim wniosek, dążący do równou­
prawnienia języka polskiego na Szlązku.

— Członków wchodzących w skład 
przyszłej instytucji “Macierzy polskiej” 
już Kraszewski zamianował. Są nimi: 
w Radzie nadzorczej: Kraszewski jako 
kurator, Prószjński, Henrjk Szaman i 
jeden poseł sejmu galicyjskiego, które­
go mianowanie pozostawił Kraszewski 
marszałkowi Zyblikiewiczowi. W Radzie 
wykonawczej Macierzy zasiadają PP-: 
Jan Amborski, dr. Kubala, dr. Ochoro- 
wicz, ks. Siemieński i Wład. Bełza, ten 
ostatni nadto z charakterem sekretarza 
Macierzy polskiej. Druk dziełek oddał 
Kraszewski diukami Anczyca.

Z Jarosławia donoszą do Reformy, 
źe tamże aresztowano w dniu 6 z. m. 
tizy osoby podejrzane o zdejmowanie 
planów. Przybyli oni podobno z Kró­
lestwa Polskiego. Odstawiono ich wraz 
z skonfiskowanemi pakami do Lwowa.

stwie tylko tak długo działać, dopóki
Minister Gossler, polecając projekt rzą-: litościwa wojna, która od wielu lat niszczy gtanowió będzie jedr 

dowy, poruszył także i jego motywa, a nasze najświętsze dobra, nasz język, na- j (Oklaski u Polaków.) 
nad kwestyą polską tak się rozwodził; szę narodowośćczy ja można pogodzić | (Dokończenie

stanowić będzie jedność z narodem.

(Dokończenie nastąpi.)

wody, które władze posiadają w ręku 
przeciw oskarżonym są niezbite, gdyż 
pp. Dobryański, Naumowycz et consor- 
tes byli tak pewni, iż policya pozosta­
nie do końca ślepą, że prowadzili for­
malne protokóły swych obrad i “wypo- 
śiodkowywali” na piśmie każdą swą 
czynność, jak gdyby to był pierwszy 
lepszy biurowy “kawałek”.

Jego rodzaju metoda postępowania 
jest całkiem nową w dziejach konspi­
racji, a należj się prawdziwa wdzię­
czność moskalofilom naszjm za jej za­
stosowanie, gdyż kto wie, czy w razie

Dziwna zima. Kiedy na południu Eu­
ropy tegoroczna zima zbyt jest ostra, tak 
iż tam nawet zabawy łyżwiarskie urządza­
ją, a w Hiszpanii niedawno jeżdżono san­
kami,— to przeciwnie w północnej części 
Europy i u nas w Ameryce temperatura 
jest bardzo łagodna. W Petersburgu 
przed kilkunastu dniami było 8 stopni 
ciepła, tak, iż tam fijołki kwitnąć poczęły. 
Z Anglii donoszą także, iż tam drzewa o- 
wocowe niedawno zaczęły puszczać. W 
Londynie zaś przez kilka dni w końcu 
stycznia panowała taka mgła, że dowozy 
zostały wstrzymane, i wszystek ruch u- 
stał. Powstało z tego wielkie przerażenie, 
istniała bowiem przepowiednia, iż 2 lute­
go rb. Londyn mgłą zostanie zniszczony.



K.AINOSSA.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

GRZEGORZA VII.
— Przełożył —

X. J. Echaust*
(Cią^ dalszy),

“Cokolwiek spamiętałem sobie, ale nie 
wszystko,” odpowiedział skromnie ręka- 
wicznik. “Dosyć, że przekonany zostałem 
zupełnie, iż kapłani żenić się nie powin­
ni, — że zawsze tak było w kościele,— że 
źli popi teraz stary psuj% obyczaj. Choć­
by też papież Hildebrand był złym, jak 
mówi^, to jednak słusznie zakazuje mał­
żeństwa kapłanom.”

“A czy słyszałeś, bracie, jak jeden się 
odezwał, że Apostoł Paweł św. napisał 
do Tymoteusza, iżby biskup był jednej 
żony mężem?”

“Słyszałem? I cóż mu zakonnik odpo­
wiedział? Otóż mówił: w pierwszych cza 
gach chrześciaństwa wybierano na bisku­
pów powiększej części ludzi starszych, o- 
chrzconych żydów i pogan, bo inaczej być 
nie mogło. Mężowie ci mieli żony, a A- 
postół nakazał, aby tylko takich wybie­
rano na biskupów, którzy jednę tylko 
mieli żonę, nie zaś takich, którsyby dwa 
razy już byli wstępowali w stan małżeń- 
gki. Zatem, wnosił słusznie zakonnik, i 
to miejsce Pisma św. przemawia za wstrze­
mięźliwością kapłanów.”

“No, wyznać muszę otwarcie, że nie 
spowiadałbym się mnichowi ani księdzu, 
który ma żonę,” mówił, śmiejąc się Ar­
nold. “Kobiety umieją doskonale wycią­
gać z nas tajemnice.”

“Dla tego nie powinienby król bronić 
kapłanów zapominających o swych obo­
wiązkach,” odezwał się Siegfried.

“Uważam, że nie jesteście przyjacielem 
króla,” mówił Jan niekontent. “Idźcie 
do kościołów i przysłuchajcie się, jak go 
chwalą!”

“Czy mówią w kazaniach o królu?”
“Codziennie,—a w jaki sposób? Serce 

rośnie, słuchając pochwała Kaznodzieje 
wynoszą wszystkie jego zalety i cnoty, 
potępiają zaś podstęp i zdradę złego Hoel- 
fenbranda, który dobrego wesołego Hen­
ryka odsądził od tronu i klątwą obłożył, 
by sam mógł nad wszystkimi panować.”

“Papież nie odsądził króla od tronu,” 
odparł Siegfried. “Exkomunikował go i 
słusznie; bo królowie tak samo powinni 
słuchać praw Bożych, jak inni.”

“Zgoda, burgrabio!” mówił rękawicz- 
mk. “A jeśli żyd udowodni jutro, że 
otrzymał od króla pozwolenie kupowania 
i sprzedawania ludzi, wtedy wiem, co są­
dzić mam.”

“Trudno mi uwierzyć, — to niepodo­
bieństwem!” odrzekł Arnold.

“Pokaże się, bardzom ciekawy!” od­
rzekł rękawicznik.

“Wszyscy pójdziemy na sąd! Obywa­
tele, to rzecz ważna bardzo,” przemawiał 
Arnold poważnie. “Jeśli król tak łączy 
się z żydami, że im daje prawo handlo­
wania ludźmi, wtedy nie jest papież Hil­
debrand djabłem i kacerzem, jak twier­
dzą mnisi królewscy, ale mężem świętym. 
Djabłem jest kto inny.”

W i. oie gorąco się robiło. Siegfried 
powstał, a podziękowawszy gościnnemu 
gospodarzowi, odszedł.

Dzieci książęce w ucieczce.
urgrabia z Klingen szedł ku brzego 
zeki, gdzie ruch już był ustał tymcza- 

• Majtkowie i robotnicy odpoczywali.
jedlL i pili po winiarniach, na stat- 
, lub też nad brzegiem.

. owarzysze Siegfrieda czekali go w 
wir arni. Wypróżniwszy swe szklanice 
rua' ^li za nim. Bernard, syn Karóla Gun- 
del niósł dwie tarcze, swoję i pańską; bo 
Sie fned spodziewał się, że w blizkości 
naj iększego nieprzyjaciela będzie po 
tr/ ował silnej obrony.

' pobliżu klasztoru św. Piotra spotkał 
go akonnik, który Otylią w bezpieczne 
zajhowadził miejsce.

ddałem ją pod dobrą opiekę, i my- 
śl\. e ocaloną będzie z haniebnej niewo 
li, ‘ nie przypuszczam, by żyd prawdę 
m : ł, gdy twierdził, że ma pozwolenie 
kri wskie.”

“Czemużby nie?” odrzekł Siegfried. — 
‘Jezelić król sam depce nogami najświęt­

sze awa ludzkie, jeżelić w sposób, wo- 
łają; o pomstę do Boga, psuje kościół 
sym nią i bezwstydnie gwałci prawa Bo­
że, czemużby nie miał sprzedać boga­
temu żydowi prawa handlowania ludźmi? 
W edle mego zdania jest każdy niesu- 
mienny monarcha handlerzem niewolni­
ków w obszerniejszem słowa znaczeniu, 
zwłaszcza, że niczego nie uszanuje, że nic 
dlaó świętego, — lecz wszystko namięt 
nościom swoim poddaje. Handlerz nie 
wolników Baruch Ben Marum jest tylko 
kramarzem w porównaniu z wielkim han 
dlarzem Henrykiem, synem Henryka HI.”

Zakonnik z podziwieuiem patrzał na 
Siegfrieda, którego oblicze oblewał ogień 
słusznego gniewu.

“Nie łaskaw jesteś, burgrabio, na Hen 
. ryka IV!” mówił zakonnik, a w rysach 
jego znać było smutek wielki. — “Kto 
szczerze życzy narodowi, kto Boga i ko­
ściół miłuje, musi się oburzać i skarżyć 
na upadek i zepsowanie wszelkiego po­
rządku w państwie. Nadto zdaje mi się, 
że i z osobistych względów gniewacie się 
na króla,”

“Nie mylisz się, czcigodny ojcze! Po­
wiedziano mi, że arcybiskup Udo z Tre- 
wiru mieszka w tej ulicy. Szukam jego 
mieszkania, aby oddać się jego opiece prze­
ciw morderczym zasadzkom Henryka.”

“Słowa twoje nie zrozumiałe i ciemne, 
burgrabio! Nie mógłbym prosić o ich 
bliższe wyjaśnienie?”

Młodzieniec wahał się. Zakonnik mógł 
być skrytym zwolennikiem króla i mógł 
użyć zmierzeń Siegfrieda ku jego zgubie. 
Zakonnik znać zrozumiał wahanie się ry­
cerza bo rzekł:

“Nie lękaj się! Przemawiasz do najle­
pszego przyjaciela arcybiskupa Udona. 
Przedstawiłbym cię jemu natychmiast, 
gdyby był w domu. Pójdźmy cokolwie- 
czek na ustroń. Na słowo kapłańskie, — 
twój uczynek zasługuje na opiekę i po 
moc, i uzyskasz je z pewnością!”

Słowy temi zyskał zakonnik zupełne 
zaufanie młodzieńca, który widząc nadto 
poważne branie się zakonnika, opisał mu 
w krótkości położenie klasztoru Klingen, 
charakteryzował żonatego i symonisty- 
cznego Lantberta, wspomniał o proteście, 
jaki założył przeciw wyniesieniu przeze 
króla niegodnego kapelana na godność 
x>pata, o oporze, jaki stawił wprowadze­
nia Lantberta, i w końcu o wezwaniu 
swojem przed króla.

Zakonnik pilnie uważył na wszystko. 
Podniósłszy oczy ku młodzieńcowi, rzekł: 
“Dzięki i cześć ci wielka za wierność po­
wołaniu, burgrabio! Postąpiłeś, jak po­
winność nakazuje, i dobrze zrobiłeś, że 
ndajesz się pod opiekę Udona,”—i podał 
mu prawą rękę. Siegfried spostrzegł pier­
ścień biskupi i zdumiał.

| “Czy nie naprzykrzę się arcybiskupowi 
i moj^ sprawą? Cóż się dzieje, czcigodny 
' ojcze?”
1 “Arcybiskup będzie sobie miał za obo- 
’ wiązek dopomagać ci, bo sprawa twoja 
słuszna. Udo nie zawaha się okryć cię 
tarczą swoją przeciw gwałtowi króla. — 
Mieszkasz “pod drabiną?”

“Tak jest, czcigodny ojcze!”
“Dobrze! Udo każę cię, rycerzu, zawo­

łać. Nie chodź na dwór. — Cieszę się, że 
poznałem męża z silnym charakterem, 
odważnego i sumiennego.”

Skłoniwszy się, poszedł dalej.
Siegfried uspokojony obrotem, jaki 

sprawa jego wzięła, przystąpił do gro­
madki ludzi patrzących z wielką baczno­
ścią na łódź, płynącą na Renie. Na łodzi 
wiosłował człowiek, co sił starczyło, aby 
dobić do brzegu. Przed nim siedziało 
dwoje dzieci, a za łodzią ukazytrały się 
głowy dwóch płynących koni. Na drugim 
brzegu, na miejscu, gdzie Men wpada do 
Renu, biegali zbrojni tam i napowrót, ja­
koby łodzi szukali. Raz po raz krzyczeli 
i rękami znać dawali, aby w imieniu kró­
la dzieci przytrzymać.

“Cóż to znaczy? Patrzcie, jak wybornie 
konie płyną!” odezwał się ktoś z ludzi.

“Wioślarz nie poraź pierwszy snąć pły­
nie na Renie; — patrzcie, jak steruje ku 
brzegowi, choć prąd gwałtowny,” mówił 
inny.

“Trzymajcie ich, w imieniu króla trzy­
majcie ich!” krzyczano z drugiego brzegu.

“To złodzieje zbiegli, — słuchajcie, w 
imieniu, króla mamy ich chwytać^-’ zau­
ważył trzeci.
' “Głupiś, bracie!” wtrącił czwarty. — 
“Przecież widzisz, że to dzieci, — dwóch 
chłopców; jakżeż mogliby być złodzie­
jami?”

Łódka do brzegu przybiła. Dwóch śli­
cznych chłopców, trzynasto i czternasto 
letni, wysiadło na ląd, zostawując bogato 
obszywane płaszczyki. Ubrani byli, jak 
ubierać się zwykły dzieci najznakomit 
szych rodzin. I konie wyszły na brzeg 
osiodłane i szły “jak psy wierne” za chło 
pcami.

“Trzymajcie ich, w imienie króla, trzy­
majcie ich!” krzyczano znowu przez rzekę.

Chłopcy widzieli wzrastający tłum lu­
dzi, słyszeli krzyk ścigających ich i płakać 
poczęli mocno.

“Co za śliczne chłopcy!” chwaliła żona 
rybaka. “Patrzcie jak biedne dzieci drżą 
ze strachu,—litość mnie bierze. — Pójdź­
cie tylko, nic wam się nie stanie! Pójdź­
cie, nie bójcie się!”

Chłopcy szli, zarzucani tysiącem pytań 
ciekawych.

“Zkąd jesteście? Jak się nazywacie? 
coście zawinili? Kto was ściga?”

“Uspokójcież się i pozwólcie im mó­
wić,” zawołał majtek. “Nie bójcie się 
chłopcy!” i pogłaskał ich po twarzy.

Dzieci odwagi nabrały. Stanąwszy w 
pośrodku zgromadzonych starszy z nich 
tak opowiadać zaczął:

“Ja jestem Henryk, syn Addi z Bra- 
bancyi i Deda z Saxonii. Towarzyszem 
moim drogim jest Fryderyk, syn margra 
biego Stade. Niegodziwy król Henryk 
trzyma nas już od roku w zamku rycerza 
Eberharaa. Ponieważ zaś Eberhard jest 
dobrym,- pozwolił nam wychodzić z zam­
ku i bawić się na dziedzińcu. Za to otrzy 
mał od rodziców naszych piękne poda 
runki. Że zaś byliśmy dzielnymi chłopca­
mi, jak Eberhard się wyrażał, wolno nam 
byfo jeździć konno z kilku sługami. Ry­
cerz brał nas także na polowanie do pię 
knego lasu. Lecz zatęskniliśmy od rodzi 
ców. Chcieliśmy być w domu, a nie w 
niewoli, daleko od ojczyzny. Gdybyśmy 
tylko mogli się dostać do Moguncyi, do 
naszego stryja, arcybiskupa Sigfrieda, 
mówiliśmy do siebie — ten by nas wnet 
odesłał do rodziców. Ale nie wiedzieli­
śmy drogi, i dla tego płakaliśmy rzewnie, 
kryjąc się ze łzami. Dziś rano wziął nas 
Eberhard znowu na polowanie. Naraz 
znaleźliśmy się sami wśród lasu, bo ry­
cerz gonił z sługami za jeleniem. Rze 
kłem wtedy do Fryderyka: teraz możemy 
uciec z niewoli, — czy pójdziesz ze mną? 
— O tak, drogi Henryku, odpowiedział 
mi Fryderyk —ale dokąd nie udamy? — 
Bóg dobry poprowadzi, powiedziałem. — 
Daliśmy więc koniom ostróg i jechaliśmy 
pędem przez doliny i góry, aż przybyliśmy 
do Menu. Tam zastaliśmy rybaka, siedzą­
cego w łodzi. Obiecaliśmy mu nasze 
płaszcze, jeżeli nas przewiezie, aby nas 
Eberhard nie dogonił. Rybak zgodził się. 
Siedliśmy w łódkę, a konie nasze płynęły 
za nami. Rybak powiedział nam, że do 
Moguncyi nie daleko. Prosiliśmy go, aby 
nas tam zawiózł, i tak się też stało. My 
śmy na łodzi jechali, a konie płynęły za 
nimi. Wtedy wpadł Eberhard na ślad 
nasz i począł nas gonić. — Ach Boże, — 
słyszycie, jak krzyczy.

“Trzymajcie ich, — w imieniu króla, 
trzymajcie!” wołano ciągle. Eberhard 
już z sługami swymi odbijał od brzegu.

• Nie możemy wam pomódz, dzieci 
choćbyśmy chcieli,” odezwał się jeden z 
mieszczan. “Król zabićby kazał każdego, 
któryby jego jeńców chciał ukryć, albo 
im do ucieczki dopomagał.”

“Ach Boże, pomóżcie nam, — ratujcie 
nas, Eberhard się zbliża!” — błagał młod­
szy ze łzami.

“Kto nas ukryje, tego stryj nasz Sig- 
fried nagrodzi sowicie,”zapewniał starszy. 
“Drodzy ludkowie, proszę was bardzo, 
miejcie litość nad nami, —ukryjcie nas.”

“Eberhard zamknie nas i ukarze za u- 
cieczkę, nie zobaczymy więcej ojczyzny, 
ani drogich rodziców,” mówił młodszy.

“Nie możemy, •— nie wolno nam, — 
karaby nas spotkała,” mówili obywatele.

“Patrzcież, co za śliczne dzieci, dopo 
móżcie im!” mówiła żona rybaka. “Czy 
nikt się nie ulituje, — nikt nie okaże im 
miłosierdzia? Dzieci, pójdźcie do mnie, ja 
was ukryję; Eberhard was nie dostanie.”

“Stój, Wilwirko, gdzie rozum?” pytał 
ktoś z tłumu. “Szubienica cię czeka. Jeń­
ców króla chcesz przechowywać? Każ się 
raczej zaraz powiesić, głupia!”

“Ależ przypatrzcież się biednym dzie­
ciom! Na płacz mi się zanosi?”—mówiła 
Czuła niewiasta. “Biada im, jeżeli się 
znowu dostaną w szpony Eberharda! O- 
statui raz wtedy słońce zobaczą.”

“Cóż tobie do tego! Radź sama o sobie.”
“I pozwól ginąć niewinności, — tak — 

tak świat czyni,” gniewała się rybaczka. 
“Gdybym była mężczyzną, — rycerzem, 
jak n. p. ten, co tam stoi,— zasłoniłabym 
biedne dzieci, choćby dziesięciu królów 
przeciwko mnie stanęło.”

Ostatnie słowa wymierzone były do 
Siegfrieda, przyglądającego się z współ­
czuciem wielkim ofiarom Henryka IV. 
Chłopcy z Saxonii pochodziły, z ojczyzny 
Godyli, powód dość silny, aby wzbudzić 
litość dla pozbawionych wszelkiej opieki.

Im więcej łódź Eberharda się zbliżała, 
tern większą była obawa chłopców i gorę­
tsze ich prośby. Teraz do nóg upadli 
Siegfriedowi i wyciągali doń dłonie, bła­
gając usilnie.

“Rycerzu, kiedy nas wszyscy opuszcza­
ją, wy nas opuścić nie możecie. Nauczy­

ciel powiadał nam, że chrześciańscy ryce­
rze muszą zasłaniać sieroty, słabych, prze­
śladowanych mieczem i tarczą. My jeste­
śmy sierotami uciśnionemi i słabemi, — 
ratujcie nas! Dopomóżcie nam biednym, 
na honor wasz was zaklinamy!”

“Słuchajcie, jak roztropne dzieci!” mó 
wiła Wilwirka ze łzami.—“Rycerzu, rusz 
cięż się przecie! Pocóż nosicie miecz i 
zbroję. Teraz możecie okazać, czy prawym 
jesteście rycerzem.”

Siegfried ociągał się, ale tylko tak dłu­
go, aż się nie przekonał, że ma obowiązek 
ratować sieroty, i że ma prawo ująć sie 
za zbiegłemi. Ująwszy obydwóch chło 
pców za ręce, poszedł z nimi prędko do 
domu bednarza Arnolda.

“Pójdźcie ze mną dzieci!” mówił. “Bę­
dę was bronił, ile sił starczy.”

Konie szły za dziećmi, a zebrani wyda­
wali okrzyki zadowolnienia.

“Któż ten rycerz prześliczny?” pytano 
zewsząd.

“Ten sam, który wydarł rano dziewczę* 
tko ze szpon żyda,” odpowiedziano.

“śliczny młodzieniec,—szlachetny pan, 
Bóg niech go wspiera!”

“Wypełnia uczynek miłosierny, uda 
mu się niezawodnie,” mówił ktoś z mie 
szczan. “Właśnie chciałem ukryć dzieci 
w moim domu; mam dzieci, umiem być 
miłosiernym.”

“Myślisz, jak ja sąsiedz:e!” odezwał się 
drugi.—“Zabierałem się właśnie, aby kre 
wnycb naszego arcybiskupa wzią^ć do do 
mu swego, kiedy rycerz mnie uprzedził.”

“Słuchajcież!” zawołała Wilwirka iro 
nicznie. “Teraz każdy chce być szlache­
tnym obrońcą — przedtem nikt nim być 
nie chciał. Aleć tak zawsze w świecie: — 
w nędzy nikt nie chce dopomagać, gdy 
zaś pomoc nadeszła, każdy chciałby być 
miłosiernym. Pfui, wy świętoszki!”

W tej chwili dobił Eberhard do brzegu, 
“pianą pryskając z gniewu i zemsty,” jak 
pisze kronikarz z Hersfeld. Zebrani nad 
rzeką ciekawie mu się przypatrywali, nie 
okazując najmniejszego dlań współczucia.

“Gdzie chłopcy?” pytał gniewnie Eber­
hard, człowiek wychudły, z iskrzącemi 
oczyma. “Gdzie chłopcy, — zakładniki 
króla? Czy powiecie natychmiast?”

“A nam co do króla zakładników?” 
odrzekł majtek.

“Co? — przeklęty niewolniku, tak zu­
chwale odpowiadasz? Jak mi honor miły, 
jeśli chłopców nie znalezę, całą Mogun- 
cyą spalę od kołka do kołka.

“Nie chrześciańska to groźba, panie!” 
odrzekł jeden z obywateli. “Jakżeż mo­
żecie chcieć spalić nasze miasto, kiedy 
obcy człowiek uczynił, czegośmy ze wzglę­
du na króla uczynić nie chcieli?”

“Słuchajcie łotra!” zawołała Wilwirka 
z gniewem. “Nie powiedziałżeś co tylko, 
że chciałeś wyświadczyć biednym dzie­
ciom miłosierdzie, ale że cię obcy rycerz 
wyprzedził? A teraz łasisz się przed tym 
tam, dla tego, że ma oczy iskrzące, jak 
ogień? Wstydź się, — wstydź się!”

Śmiech powstał ogólny.
“W kawały cię porąbię, przeklęta babo!” 

krzyknął Eberhard, chwytając za miecz.
“Przypatrzcież się rycerzowi, który bez­

bronne niewiasty w kawałki rąbać potra­
fi!” mówiła Wilwirka nieustraszona. “Czy 
sądzicie, że was się boję dla tego, że na- 
srożyLście się jak pies na łańcuchu?”

Zaśmiano się znowu. Eberhard puścił 
prędko miecz.

“Powtórnie was zapytuję, gdzie ukry­
liście chłopców?”

Nikt się nie odezwał.
“Szukaj ich sobie, szlachetny, waleczny 

panie!” szydziła rybaczka. “Moguncya 
wielka, zejdzie parę chwil niż ją przebie 
gniesz.”

“Panie,” odezwał się jeden ze sług, — 
“widziałem dobrze idących chłopców w 
tej tam ulicy, — szli z jakimś rycerzem i 
zniknęli.”

Eberhard spojrzał złośliwie na zebra­
nych i poszedł ze swymi ludźmi w ulicę 
wskazaną.

Tymczasem przedstawił Siegfried chło­
pców Arnoldowi, opowiedział pokrótce, 
w jakiem są niebezpieczeństwie i prosił, 
aby postał kogo do arcybiskupiego pała­
cu, a chłopców, aby wziął w opiekę na 
tak długo, ażby im arcybiskup nie przy­
słał pomocy. Arnold opierał się trochę, 
ale przystał w końcu. Czeladnik poszedł 
do pałacu, chłopcom wskazano izdebkę. 
W tem zobaczył Siegfried wierne konie 
przed domem. Prosił, aby i one wzięto 
do stajni. Lecz konie zdradziły pobyt 
chłopców, bo właśnie zamykano za niemi 
wrota podwórzowe, gdy Eberhard ze słu­
gami pokazał się na ulicy.

“Tam w tym domu ukryci, — właśnie 
konie wprowadzono,” mówił jeden ze 
sług zbrojnych.

“Otworzyć,—otworzyć, w imieniu kró­
la!” wołał Eberhard, pukając rękojeścią 
miecza do drzwi.”

“Czegóż sobie, panie, życzycie?” zapy­
tał Siegfried.

“Dwóch chłopców, którzy mi uciekli i 
tu się ukryli,” odrzekł Eberhard, uderza­
jąc znowu we drzwi.

“Przestańcież pukać! Dla was drzwi za­
mknięte,” mówił Siegfried odpychając 
Eberharda, i sam stanął przede drzwiami.

“Aha — tyś w spisku z łotrami! — 
Precz, mówię ci, — w imieniu prawa!”

“W imieniu prawa ja tu jestem, ku o- 
bronie bezbronnych dzieci,” odparł spo­
kojnie burgrabia.

“Ty? Ktoś ty?”
“Szlachcic, obecnie opiekun prześlado­

wanej niewinności.”
“Wybornie! — Imię twoje? Urząd?” 
“Imię moje obojętne w tej sprawie, a 

urząd, — no, już powiedziałem, że urząd 
rycerza w obronie bezbronnych.”

“Strasznie mi jesteś podejrzany, boć 
zacny człowiek nigdy nie kryje imie­
nia.—Ja jestem Eberhard, wierny wazal 
króla, — ktoś ty?”

“Jeżeli imię będzie ci dowodem mej 
poczciwości, — wiedz więc, że jestem 
Siegfried, burgrabia opactwa Klingen.”

“I ty nie chcesz mi pozwolić odebrać 
zakładników króla? Siegfriedzie, miej się 
na baczności, bo głowa nie pewna!”

“Nie ustępujcie, rycerzu, nie ustępuj­
cie!” wołała Wilwirka z pośród zebranych 
na ulicy ludzi. “Nie wydawajcie bie­
dnych jagniąt wilkowi,—nie ustępujcie!”

“Poraź ostatni żądam w dobroci mych 
chłopców,” mówił Eberhard groźnie. “Je­
śli się opierać będziesz, gwałtu użyję i 
ukarzę przykładnie za opór.”

“Zostaw miecz w pochwie, dobry pa­
nie!” odpowiedział spokojnie burgrabia. 
— “Jesteś z twymi pachołkami bez zbroi 
i tarczy, bynajmniej zaś nie pragnę zwy- 
cięztwa nad bezbronnymi.”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Według ścisłych najnowszych obli­
czeń dra Ottona Krummel z Getyngi po- 
wierzchnia wszystkich mórz na ziemi wy­
nosi 874.057.912 kilometrów kwadrato­
wych a powierzchnia lądów 136.055.371 
km. kw.

Nowe Pompeji. Do najciekawszych 
wykopalisk zabytków rzymskich na ziemi 
francuzkiej należą ruiny, odkryte przez 
francuzkich archeologów w Mandeure 
pod Montbeliard, nad brzegiem rzeki 
Doubs, na wschodnich stokach gór Ju­
rajskich. Przed dwoma tysiącami lat 
położone było w tem miejscu znaczne 
miasto rzymskie Epomondnodurum. Do 
tąd jeszcze widzieć można wyraźne śla­
dy amfiteatru tego miasta, w skale wy­
kutego, który mógł pomieścić około 15 
tysięcy widzów. Odznaczają się jeszcze 
koncentryczne szeregi miejsc, stopnie 
kute w skale i miejsce, gdzie była sce­
na. Od trzech wieków znajdowano w 
tej okolicy rozmaite zabytki rzymskie, 
z których wielka liczba znajduje się w 
muzeum stuttgardzkiem, ponieważ Mont­
beliard (niegdyś niemieckie hrabstwo 
Mompelgard) należało dawniej do Wir­
tembergii — inne zaś w zamku Etupes 
są przechowane. Przez kilka ostatnich 
miesięcy jednak wykopują w Mandeure 
liczne szczątki łazienek, mozaik, trzonow 
i głów kolumn, posągów i tablic z na­
pisami oraz fresk, jak niemniej frag- 
menta malowideł itp., które wyraźnie 
dowodzą, że przed wiekami istniało tam 
wielkie i zamożne miasto ze świątynia­
mi, gmachami publicznemi i pałacami. 
Ostatnim z większych wykopanych za­
bytków jest biust kobiecy z bronzu, 
oraz rozmaite inne przedmioty ze srebra 
i bronzu. Na razie wszystkie zabytki 
złożone są w domu kierownika poszu­
kiwań, p. Lassalle. Najciekawszemi je 
dnak pomiędzy zabytkami w Mandeure 
są właśnie odkopane fundamenta i ruiny 
starożytnego miasta, w których dokła­
dnie rozeznać można linie ulic, przewo­
dów kanałowych itd.

Misyonarz protestancki Lansdell wy­
dał w tych dniach w Londynie opis swej 
podróży do Syberyi. Zaopatrzony w sto 
tysięcy biblii protestanckich i w niezliczoną 
liczbę książeczek religijnych, rozdawał je 
hojną ręką po całej Rosyi. W samej Sy­
beryi rozdarował 40,000 biblii, a co go 
najwięcej cieszyło, to, że więźniowie i 
wygnańcy współubiegali się w kupowa­
niu onych. Rzecz dziwna, że najskutecz­
niejszą mu w tem pomocą byli sami urzę­
dnicy, a nawet metropolita moskiewski. 
Unosi się więc autor nad wszystkiem, co 
w państwie cara widział, utrzymuje, że 
więzienia nie są bynajmniej tak twarde, 
jak w innych krajach Europy, i twierdzi, 
że w ogólności jak najłagodniej obcho­
dzą się dozórcy i urzędnicy z zesłańcami. 
Raz tylko wspomina, że gdy z więzienia 
w Niższym Udinsku uciekło kilku Pola­
ków, wygnańców za udział w powstaniu 
1863 r., gubernator rozkazał wszystkich 
bez różnicy więźniów smagać knutami. 
Napróżno 21 Polaków tłómaczyło się, że 
należeli do innego oddziału w więzieniu, 
niż ten, z którego inni uciekli. Ćwiczono 
ich dopóty, aż kilku umarło pod razami.

- —---------- —*——------------------------ -

Wyspa Chios, którą nazwać można 
było rajem ziemskim, zdaje się od losu 
przeznaczoną na zagładę. Łoskot pod­
ziemny trwa prawie ciągle. W ostatnich 
czasach znów kilka silnych nastąpiło 
wtrząśnień. Przy tem zachodnia część 
wyspy coraz zagłębia się niżej, tak, że 
wkrótce zniknąć może pod zwierciadłem 
wody. Źródła, które raz tu raz tam wy- 
tryskują, uważane przez znawców za 
symptomata niepokojące. Niektóre z nich 
wyschły w początku grudnia. Pod wpły­
wem trwogi większość mieszkańców po­
stanowiła emigrować. Znaczna cześć klas 
zamożniejszych schroniła się już na wio­
snę do Konstantynopola, aby sobie tam 
pod protekcyą władz ottomańskieb zało 
żyć nowe zabezpieczone domowe ogni­
sko. Tak cenna dawniej posiadłość 
ziemska, dziś, kiedy co chwila obawiać 
się można katastrofy, sprzedawaną bywa 
za bezcen. Mieszkańcy wyspy zaręczają, 
że oddawua przepowiedzianą była kata­
strofa co do dnia i godziny. Faktem 
jest, że zeszłej zimy aresztowano obłąka­
nego proroka nieszczęścia za szerzenie 
niepokojących wieści. Przypadek stwier­
dził jego przepowiednie.

Rzadki dyament. Niejaki p. B. 
Wright w Londynie nabył niedawno sy­
gnet, który przez wiele wieków stanowił 
prawdziwą osobliwość skarbca jednego z 
władzców Hindostanu. Wprawiony 
jest bowiem w ten sygnet dyament nale­
żący do największych w świecie rzadko­
ści, ponieważ rytowany, jak się zdaje, 
przez jakiegoś sztukmistrza perskiego. 
Wyryty w dyamencie monogram zawie­
ra dwa słowa arabskie O Ali. Zdaniem 
znawców robota ta wykonana została o- 
koło roku 1200 przed Chrystusem.

Włościanin przed sądem. Kores 
pondent warszawski Kuryera Poznańskie­
go opowiada pocieszną scenę, jaka miała 
miejsce w Warszawie: Niedawno przed 
sądem okręgowym stawał stary gospo­
darz włościanin ze wsi w okolicy Łowi­
cza, obwiniony o to, że komornika (t. j. 
egzekutora sądowego) wyrzucił przy po­
mocy żony za drzwi i nie dopuścił egze- 
kucyi. Na pytanie sędziego wiele ma lat, 
odzywa się żona: już przeszło siedmdzie- 
siąt. — Cicho babo, powiada podsądny, ja 
sam powiem: Oto prześwietny sądzie, już 
miałem lat trzydzieści, kiedym poszedł z 
kosą na Moskala — to sobie teraz wyra­
chujcie. Oświadcza mu sędzia, że jest ob 
winiony o to, że komornika wyrzucił za 
drzwi. — “A kto go tam wiedział, że on 
sądowy komornik?” — Ale miał przecie 
łańcuch i medal na szyi, mówi sędzia. — 
“Ale proszę wielmożnego pana, tu w 
Warszawie to wszystkie psy mają na szyi 
medale.” Odczytano wyrok na 15 dni a 
resztu. Markotny stary pyta się* “Co to 
za wyrok?” — To wyrok w imieniu Naj­
jaśniejszego Pana powiada sędzia. “Jakie­
go Najjaśniejszego Pana?” — Aleksan­
dra III. — Na to odzywa się stary: “Był 
cesarz Aleksander, aleście go zabili, a je­
go syn, to jak mówią, dopiero po żniwach 
ma się koronować, to wtenczas dopiero 
będzie Najjaśniejszym Panem.” — W 
dalszą gwędę sędzia uznał za właściwe się 
nie wdawać.

Nowo odkryty planeta. Adjunkt 
wiedeńskiego obserwatoryum J. Palisa 
odkrył w nocy z 18 na 19 zuf. nowego 
planetę, gwiazdę jedenastej wielkości. 
Planeta ten jest 221 w grupie asteroi- 
dów. Poprzednik jego w szeregu porząd­
kowym został odkryty przez J. Palisa, a 
mianowicie dnia 19 maja r. z.

Wychodźtwo (dobrowolne) na Sybe- 
ryą z Rossyi właściwej zaczyna się wzma­
gać. Ostatniej jesieni kilka tysięcy ro­
dzin (wielkorosyjskich) osiedliło się w 
obwodzie zabalkajskim. W skutku do­
browolnych przesiedleń na Syberyą, pro­
jektują, żeby kraj ten przestał być miej 
scem zesłania zwyczajnych przestępców, 
którzy mają być relegowani na wyspę 
Sacbalin.

Świadectwo sobie samemu dane. 
“A więc, panie malarzu,” powiada pewien 
rzeźnik, “wymalujesz mi pan tablicę i na 
niej wielkiemiliterami: “Sebastyan Kisz 
ka, mistrz rzeźnicki,” a w środku wyma­
lujesz pan wielkiego wołu, aby ludzie za­
raz z daleka widzieć mogli, czem jestem.”

-------- :o:-------- •
Przeniosłam się z Halsted ulicy na:

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
- moj - ,

MAGAZYN STRBJDW
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci. 
g^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług---------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

----- robię gotowe----  
Chorągwie, Szarfy, Odznaki I Rozety, 

po jaknaj tańszych. cenach.

Na nadchodzącą porę latową zao­
patrzyłam skład mój doborem

kątowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Kodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnie żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
iprędko i po najtańszej cenie! 

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

wielki ni mm
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fatoryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy "punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mlkietynski & A. Sowiński.

JAN HAUBER,MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor­

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

■IKMCKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach, 

ANTONI STELLMACH, 
397 MILWAUKEE AVENUE 

w pobliżu Carpenter St. - Chicago

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój 

nnmimiiECEi 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
AINTO1NI KADOW, 

171 W. Madison st. Chicago.

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Beer - Saloon
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze
Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary.

94 Dirision str.,
8,11 obok Noble ulicy.

P. BINKOWSKI.
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i buźuteryi 

j aknaj trosk liwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW B1ZUTERY1 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK DL A DZIE­
CI HA NDEL CUKR OWI SKŁAD

CYGAR I TYTONIU
"Woziki dla, Dzi-coi.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w. pobliżu Noble ulicy.

KAFRTYO KRETOWE-
Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUŃKTA W AMERYCE.

Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; równie#

YTTT 
z New York West, i North West, wyrabia; 

jaketeż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła 

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Lina. 
Bradley, comer Chicagro, 111.

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bar dońskiego KARTY OKRĘTOWE
ISPÓLHJ

i mni piw a |
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

516 Noble St., na rogu Sloau ul

Sclrmidta; 

tAPTEKA^ 
na rogu Noble i Milwaukee Ave.

Poleca się Polakom. Dostarcza wszelkiego ro­
dzaju lekarstwa krajowe i zagraniczne, Patento­
wane. Chemiczne rzeczy należące do Toalety, 
Perfumy etc. etc. * 22vxi

Praktyczny Lekarz 
Rezydencya: 65 Wisconsin Street, 

CHICAGO, ILL. 
GODZINY OPISOWE:

od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st.
od 11 do 12 przed poł. “

Orossner, 
Lekarz na Oczy i Uszy. 

15 lat pval<tyl£i.
Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara­
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żąda wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

Godziny Ofisowes
od 7 do 9 z rana.
“ 1 “ 3 po południu. 
“ 6 “ 9 wieczorem.

Dr. M. DROSSNER,
602 Milwaukee Avenue

5vxi. CHICAGO, ILL.

DR. KAROL VENN
Lekabz Peaktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.

! od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Dr. Henryk Xelowski,
ŁEKA.RZ POLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszyta w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak­
tyka i zwana uczynność Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego oflsie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
oflsowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekcmendacyj. 50,vVII

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro­

dę za każay przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
VVest’a Roślinnemi Pigułkami (West’s Vegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów. Do sprzedania we wszy- 
stkićfi aptekach. Wystrzegać sie trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
ra sprzedawane w aptece W. BARDońsniEGo 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ 1OOO Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeni w wielkich zawiKłaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
Erzypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe- 

ry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której ulecźenia 
nie rościmy sobie pr .wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy Wesfa Syrupem na kaszel 
(West’s Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu. Pojedyńcae butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzcdaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WEST & Co., jedyni właściciel, 181 i 183 
W. Madison st Chicago. Sprzedają także u 
Storey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BiRDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. Webt’8 Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea, Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starzsłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zav?io- 
ra foreya na cały miesiąc. “ Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze­
sył my prze? pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę* na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo nie od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancyajest
ważna, jezelflekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Van Schack Stevenson & Co. 92—94 Lakę str 

CHICAGO 111.

F. Koncewicz
ZEGARMISTRZ

I ZŁOTNTIK.
Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 

fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.
Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 

wszystko te znajda u mnie Rodacy.
SKŁAD TYTONIU, 1’APIEROSOW i CY 

GAF, CYGARN1C, 8ZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAGO, - - IŁŁ

NAUKA MUZYKI,

Do EUIŁOJPY i 25 EUROPY 

--  przedaje po jak najtańszej cenie ——

CLAUSSENIUS &Oo
2 South Clark str.nu mmiii

Parowców Bremenskich
North German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN “ BALTIMORE

i NAPOWBÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli Inę® 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej źadają, tam trzeba 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii BremenskieJ kosztuje tylko
$33.50

. podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaj e.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
rog Noble i Milwaukee avej

Parowców BREMKńsKiCH

North German Lloyd,
z Bremen do New Yorku.

z Bremen do Baltimore
----- i napowrot.------

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li* 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdne 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje
TvlkLO $33^50

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodake
w Detroit i Okolicy, 

- że --------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO - NIEMIECKIEGO

LLOYDU
mnie tylko samemu w Detroit, Miel igaa 
powierzoną została. Wystawiam Kabty 
Okrętowe, sprowadzam podróżnych, —- 
ściągam Schedy i Pieniądze ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Streets

DETROIT, MICH.,

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 
W S. BOBKIEWICZ, - La Salle, III- 
OENERALNA AGENTURA

PABOWCOW BBEMBNSKICH
INortli German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi Jeżeli^inneLi­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, lik bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, IU.

A.. J. KOWALSKI,
utrzymuje

GROCERNIA
i

Mąki, paszy, owsa, korn, itp.
po jak najtańszych cenach

629 i 631 YOBLE Str.

Attorney and Connsellor at Ław,

Notaryusz Publiczny
w CHICAGO, IŁŁ.

Grod^iny olis»owe:
od 1 do 4 po południu w Police Coubi 

Cor. Madison & Union strs.
od 6do 9 w swej rezydencyi —

394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

Księgarnia Polska,
Władysława DynieWicsa,

CORNER NOBLE A BRADLEY 8T8., 
Chicago, III.

Nałożona 1872 roku,

JEST ZAOPATRZONA
id wszelkie książki de nabożeństwa

^polskim, angielskim niemieckim ją 
yku, książki naukowe, treści religij 

nej, dzieła literackie, historyczne, 
wieści, książki teatralne i t.p,

KATALOG drukowany czyli spis wszystkich k 
żek znajdtijącyc i się w Księgarni posMa Księgarni* 
za nadesłaniem trz.y-centowej marki pocztowej.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawck st. —Chicago.



Obecna sytuacya europejska.

Ponurej a zbyt wybujałej wyobraźni 
politycy- dziennikarscy uważają obecną 
sytuacya polityczną za bardzo groźną, wi­
dzą na horyzoncie politycznym tak liczne 
i tak ciemne chmury, że tylko słuchać, 
jak piorun z nich wystrzeli. Pesymiści ci 
twierdzą, że takiej chwili, jak obecna, nie 
pamięta Europa od lat czterdziestu, bo 
niepewność — mówią oni — jaka ogar 

~nęła kontynent europejski po zawie 
• rusźe w roku 1818, nie była ani tik po­

wszechna, ani tak uporczywa, ani, co naj­
ważniejsza, nie sięgała tak głęboko. Te 
wszystkie obawy nie są wprawdzie bez 
podstawy, ale nikt, jak sądzimy, nie ma 
do tego mandatu, ażeby* wyrokować, że 
obecną już chwilę obrała Opatrzność do 
rozegrania wielkiego dramatu dziejowe­
go. Nikt nie przeczy, że stan dzisiejszy 
Eutopy upoważniać nie może do różo 
wych nadziei. Na wszystkie strony wi­
dzimy niepewność, ciężkie wewnętrzne 
kłopoty rządów i ludów, czy to nad Se­
kwaną, Tybrem, Sprową, lub Dunajem. 
Widzimy występujące jakieś siły i czyn 
niki nowe, żywioły niezbadane lub w kar­
by nieujęte obok dawnych znanych od 
wiecznie potęg, usiłujących rvzniocnić 
swą siłę dla skutecznej obrony przed temi

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Do Kcyni nadeszedł w tych dniach 
reskrypt rejencyi, wzywający gminę 
katolicką do budowy gmachu szkolnego. 
Dotychczas szkoła katolicka mieściła się 
w gmachu seminaryum nauczycielskiego.

—- W Turzanach pod Inowrocławiem 
zmarli dnia 2 zm. wskutek zaczadzenia 
wieśniak Cichocki wraz z żoną.
— W Śremie, jak doPosener.Ztg. dono­

szą, usiłowała 171etnia piastunka, służąca 
u nauczyciela Rejewskiego, otruć 6 mię- 
sieczne driecko swego chlebodawcy fo­
sforem, który zeskrobała z zapałek i 
wrzuciła do mleka. Zbrodni jeszcze w 
sam czas zapobieżono. Skoro ją przeko- 
no o zamierzonej z bredni — uciekła. 
lecz pochwycono jąi oddano sądowi.

'— W Strzelnie obchodził w dniu 7 zm. 
nauczyciel Stelmachowski uroczystość 
złotego wesela. Dozór szkolny przekazał 
Jubilatowi 150 mrk.

— W Pile toczył sig przed izbą karną 
proces przeciwko ekscedentom podczas 
hecy żydowskiej wr Jastrowie. Z 14 
oskarżonych skazano 12 na kary wig 
zienne aż do 12 miesięcy.

— Przed kilkunastu dniami obrócił 
pożar w perzynę jeden z pięknych w 
swoim rodzaju dworów Księstwa

LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
w Cliicagfo

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
żądając listu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone.
481 Biizek Fr. 488 Brna Jakób
491
494
496
500
513
517
531
557
576
582
589
593
•597
615
625
629
635
676
688
696
714
719
721

Buda Jan 
Chrapkowski Jan 
Czarapata Jan 
Dąbrowski Daniel 
Figas G.
Gallus Piotr 
Hasz Antonia 
Kominarski J. 
Kusnicki Fr. 
Lewandowski W.
Malak M. 
Marszynski Józef 
Malak Antonia 
Nowak Józef 
Piechaczek K- 
Powalski Michał 
Rambowicz Jan 
Sebastian Piotr 
Szczepański Jan 
Twardowski Jan 
Wieszak W. 
Wiśniewski F. 
Zawadzki E,

4q2 
495 
498 
512
514

Budnik Jan 
Chudziński A.
Danowski L.
Flasa Frank 
Franzkowiak J.

526 Golomnjewski W.
536 Helinski August
565 Kordel Jan
581 Lemke H.
683 Lewiński L.
590 Malewicfe AL
594 Matej P. Macek
610 Melin Jan
620 Pawlak Kaźmierz
628 Perzel Andrzej
631
650
677
694
707
717
723

Przypieraj Paweł 
Szatanik A.
Sedirec Maciej 
Traczkowiak W. 
Wawrzyniak S. 
Witkowski K.
Żaba Jan

725 Żabicki Wal.

Podziękowanie

„ Ogłosaeeiie*
Jest do sprzedania farma w polskiej 

kolonii w Nebrasce, Howard County, w 
okolicy Nowego Poznania. Dla zmiany 
w familijnych stosunkach jestem zmuszo­
ny ją prędko sprzsdać i dla tego sprze­
dam ja tanio i pod korzystnemi warun 
kami. ° Szczepan Buśra, 39 Fifth str.

Chicago, III.

przetlaź.
80 akrów dobrego gruntu w okolicy 

Nowego Poznania, Howard Co. Nebras 
ka, tanio do sprzedania. Grunt ten leży 
przy samym Nowym Poznaniu, w sekcyi 
25, R. 12. Town 14 E. S. Zgłosić Big mo­
żna do p. Jana Burzyńskiego w St. Paul, 
Lb. 125, Howard Co. Neb. lub do niżej 
podpisanego właściciela.

C. Czarnecki, Nebraska Ave.
& Hoig str. Toledo, Ohio.

SilSOHUSIMY
—NA—

g^“Farma do sprżedaiiia^^*. 
w okolicy Radomia, w Jefferson County, 
Illinois. Jest 80 akrów gruntu, 50 
już pod pługiem i ogrodzone płotem; — 
dom, chlew i sadek z owocowem drze­
wem. Farma ta znajduje sig pół mili 
od polskiej szkoły i kaplicy, 4 mile na 
wschód od miasta Dubois. Kupujący 
może każdego czasu na niej osiąść. Po 
łowę płaci się zaraz, a drugą połowę na 
3 lata wypłaty. Zgłosić się można. do 
Redakcyi Gaz. Kat. albo do właściciela

ANDRZEJ MA GIEJE WSKI
643 Firsth ave. — Milwaukee IYis. 21vxi

K t Wtllllttl ■

Dom i lot pod Nr. 541 Noble st. do 
sprzedania. O warunkach dowiedzieć się 
można u p. Andrzeja Kurr, albo u Fr. 
Goeriny, 599 North Wells str.

Ch'cago, Ilu.

Charles Sokup, 
POLSKI >:SKŁAD 

427 Milwaukee Ave. Chicago.

nowemi prądami. Owe czarne punkta 
krążą jako ciemne planety około ponure­
go środka, który się kwestyą wschodnią 
nazyw-a. Bo kwestya wschodnia, jak to 
niejednokrotnie wykazaliśmy, nie ogra 
nicza się do półwyspu bałkańskiego. Cią­
gnie się ona od gór Himalai do cieśniny 
Gibraltarskiej. Punkt środkowy tej wiel­
kiej dziejowej linii stanowi Carogród. 
Koło tego środka krążą jakoby planety 
Merw, Herat, Afganistan, bo jakkolwiek' 
p. Gladstone krążyć im zabrania, prędzej 
lub później jaki gabinet Salisbury, czy 
inaczej zwany, do ruchu je powoła. Z 
drugiej strony w dość nawet przyspieszo­
nym ruchu wirują Tunis i Egipt, w któ­
rym pułkownicy zrzucają ministrów i 
dyktują prawa potomkowi albańskiego 
przekupnia, którym jest dziś następca 
Kambizesów. Ruch egipski zaniepokoił 
wielce i arystokracyą z nad Tamizy i de- 
mokracyą z nad Sekwany, i zniewolił 
Francy^ i Anglią do wspólnego wystą 
pienia, na które reszta mocarstw zawoła­
ła: i nam przysługuje prawo interwencyi 
w Egipcie. Bliżej jeszcze owego środka 
lawiruje Grecya, kręci się, czy jest kręoo 
na Bułgarya, kołuje Rumelia, toczy się 
szparko drobne, ale jaskrawe Czarnogó 
rze, leniwa i niepewna Serbia i cały sze­
reg ludów, narodowości i plemion, żądz i 
nienawiści wzajemnych, ciemnoty, zepsu 
cia, gwałtowności a niekiedy szlachetno­
ści, poświęcenia i wyższych instynktów, 
nic już nie mówiąc o interesach, namięt­
nościach skrytych lub jawnych zazdro- 
ściach • wielkich mocarstw europejskich, 
które wieńczą ów korowód, wybierając 
z niego narzędzie, co wygodniejsze do 
ręki i co sprawniejsze do celu. Jeżeli za­
pomnimy na chwilę o notach, memorya 
łach, o powoływaniu się na prawo lub 
sprawiedliwość, to tak a nie inaczej przed 
stawi się nam ono demonium, które się 
kwestyą wschodnią zowie. Lord Beacons- 
field, który uchodził za wielkiego polity­
ka, powiedział, że traktat berliński jest 
lichy, ale na jakie lat 25 wystarczy. Pier­
wsza część tego zdania trafna, ale druga 
z pewnością się nie sprawdzi. Wiedzieli 
to dobrze ci, którzy mieli może interes w 
tem, by traktat berliński był wątłą le­
pianką i służył im w każdym razie za 
punkt wyjścia dla dalszych planów. To 
wszystko zważywszy, zrozumiemy obawy 
i ów pesymizm, wudzący w drobnego na­
wet znaczenia wypadku zbierającą się 
burzę wojenną. Najwięcej jednak nie 
pokoi tych pesymistów owo źdźbło her- 
cegowińskie, tak, że po za szeregami po­
wstańców bercegowińskich słyszą już 
maszerujące kolumny regularnej armii 
rosyjskiej. Korespondenci donoszą o 
wielkim ruchu wojsk rosyjskich w połu­
dniowych prowincyach carstwa. Kilka 
pułków, stojących w Elizabetgrodzie o- 
trzymać miało rczkaz do wymarszu w 
besarahskie okręgi, Do Kiszeniewa miała 
przybyć w tych dniach intendantnra ro- 

. syjska. Do dawnych obwodów rumuń­
skich, jako to do Bohgrodu i Izmaiły wy- 
komenderowano kilka oddziałów kozac­
kich wraz z inżynierami, którzy przygoto 
wać mają do użytku linią kolejową Ben- 
der-Roni. Jak dalej donoszą, ogólne pa 
nuje przekonanie w wyższych sferach w 
Mołdawii, mających stosunki z Bukaresz­
tem, że Rosya zawarła już z Rumunią' 
przymierze zaczepno-odporne przeciw 
Austryi; Rumunia ma zezwolić na przy­
łączenie Dobruczy do Bułgaryi a za to 
otrzyma Bukowinę i część Siedmiogrodu. 
Obok tego zestawiamy doniesienia innych 
dzienników wiedeńskich i peszteńskich. 
Według Pe s t. L o y da przybył jenerał 
Fadajew, agitator pansla wistyczny, do 
Belgradu; według pragskiej B o h e m i i 
udają się oficerowie i żołnierze, przebrani 
po cywilnemu, całemi masami przez Ru- 
szczuk do Hercegowiny. VVięcej jeszcze 
sensacyjną wiadomość otrzymał Czas 

“krakowski od swego specyalnego kore­
spondenta. Pisze on: W świadomych 
rzeczy sferach twierdzą, że hr. Kalnoky . 
postanowił zerwać z polityką wschodnią 
hr. Andrassego i przyznać Rosyi należny 
jej wpływ na południowych Słowian, o 
ile to nie dotknie interesów austryackich. 
Wskutek tego trójcesarski związek od-

Poznańskiego, w majątku Janowca w 
powiecie wągrowieckim, który p. L. 
Siewicz przed paru miesiącami nabył, i 
dokąd przeniósł cały przez siebie mozolnie 
zebrany, dość bogaty zbiór starożytności, 
odnoszący się przeważnie do zabytków 
sztuki dawniej.

—W Kościanie wyprosił za drzwi oby­
watela Żuka pan sekretarz adwokata, a 
to za to, że po polsku mówił. P. Żuk 
poszedł do sądu i pan sekretarz został 
skazany na’6 marek kary, ale apelował 
do Leszna. Tutaj został wyrok pierwszej 
instanayi zatwierdzony i pan sekretarz 
zapłaci oprócz 6 marek jeszcze grube 
koszta. Może teraz się przekonana, że na 
polskiej ziemi wmlno po polsku mówić.

Uważam sobie za obowiązek zalecić 
szanownym moim znajomym i sąsiadom 
panią Alarycmna Dziembę. akuszerkę, 
mieszkającą pod Nr. 634 Noble ulicy. 
Jest nadzwyczaj zręczną w swoim zawo­
dzie i przeszła dobrą szkołę i praktykę. 
Mam jej do podziękowania, że moja żona 
jest dziś zupełnie zdrową przy jej porno 
cy, podczas gdy przeszłego roku ani do­
ktorzy ani inne akuszerki pomodz jej nie 
mogły. Jan Reich, 773 Noble Str.

Chicago 111.

Poszukiwania

S z 1 ą z k .

Niżej podpisany poszukuje Katarzyny 
Zygaj, która około 15 Stycznia br. przy­
była do Ameryki. Ktoby wiedział, gdzie 
obecnie przebywa, raczy my o tem do­
nieść. Jakób duszynski Aderson, Gri- 
mes Co. Tex.

— Zmarły w Pszczynie ks. proboszcz i 
kanonik honorowy Kosmeli przeznaczył 
tamtejszej gminie katolickiej- 300,000 
marek, który 'fundusz ma służyć na wy­
chowanie i utrzymanie sierót religii wy­
raźnie rzymsko katolickiej.

— W Krapkowicach wpadł w tych 
dniach jeden z robotników do gorejące­
go pieca wapiennego, gdzie zginął stra­
szną śmiercią.

— W Leśnicy ma być urządzony sąd- 
osobny, ponieważ do W. Strzelec ludzie 
z wielu miejsc mają za daleko.

— W Trynku utworzył się Związek 
włościański, którego przewodniczącym 
obrano gospodarza Jakuba Rudę.

— Ze Szląska donoszą o licznych na 
padach i rozbójach na drogach publi­
cznych. Są to owoce nowrocześnej kul­
tury!

— W Groszowicach pod Opolem 
ąpadł z woza weselnego Norbert Chry- 
stończyk i tak nieszczęśliwie został prze­
jechany, że wkrótce życie zakończył. 
Był on porządnym i w całej gminie łu­
bianym człowiekiem.

— W Król. Hucie wydarzył się. w 
szybie Kruga II. nieszczęśliwy wypadek. 
Górnik Jan Opiołka, mający 30 lat, w 
skutek spadającej nań masy ziemi został 
tak ciężko pokaleczony, iż przeniesiony 
do lazaretu knapszaftowTego, następnego 
dnia tamże umarł.

— W Bobrsku założono “Czytelnią”, 
Członkowie postanowili sobie przede- 
wszystkiem się kształcić, bo nauka i wy­
kształcenie to fundament wszystkiego. 
Nie tylko jednak czytać książki i pisma 
będą, lecz w ogóle ma być “Czytelnia” 
jakoby środkiem życia lepszego, ducho­
wego w gminie.

Maciej Suda poszukuje swego brata 
Michała Sudy, który przybył do Amery­
ki przed 12 laty i przebywał w Lemout 
Ul. Ktoby, wiedzifił o dzisiejszym jego
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najnowszych i najbardziej eleganckich wzorów 

Body, Tapestry, 
Three Ply &

Ingrain Karpetow
—)w(—

WE^T CHICAGO 

CARPET HOUSE, 
——- dale।-------  

Gardyny, 
Powłoki na Pościel
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Prusy Wschodnie i Zachodnie,

W Chojnicach, w Prusiech Zacho 
dnich, sądzono w tych dniach 19 oska­
rżonych o rozruchy przeciw żydom. 
Oskarżeni byli wyłącznie Niemcy ewan 
gielicy! Sąd skazał ich na 3 do 14 dni, 
a najwięcej na 4 tygodnie aresztu. Wszy­
stkim prawie policzono jednakże czas, 
który odsiedzieli w śledztwie.

— W Gdańsku zawiązało się katolic 
kie Towarzystwo kupieckie, aby ducha 
religijnego podtrzymywać i popierać, 
dalsze kształcenie ogólne i fachowe po­
dnieść i wydoskonalić, towarzyskie obco­
wanie ułatwić i potrzebujących członków 
wspierać.

— W Królewcu umarł po ciężkich 
cierpieniach na chorobo
zasłużony członek i prezes

bę piersiową
Kółka To w a

rzyskiego Polskiego w Królewcu Dr. fi 
lozofii Juliusz Ossowski, opatrzony św. 
sakramentami, znany z swoich prac lite­
rackich jako współpracownik warszaw­
skiego “Słownika geograficznego” i 
“Ateneum” autor cennych “szkiców etno­
graficznych pruskiej Litwy,” drukują­
cych sig obecnie w “Wgdrówcu,” znawca 
też sanskrytu, mając lat dopiero 26. 
Część jego pamięci!

— Minister- spraw7 wewnętrznych 
przedłożył Izbom projekt, wredłe którego 
od Igo kwietnia b. r. gminy wiejskie 
Pustki i Gotthelp mają być od powiatu 
starogardzkiego odłączone i do powiatu 
chojnickiego przyłączone.

— Posiedziciel Krause w Franknowie 
został dnia 20 stycznia w studni posie- 
dziciela Lignau znaleziony jako trup. 
Podobno poprzednio ci posiedziciele 
kłócili sig migdzy sobą.

— Dobra rycerskie Drzonowo, poło­
żone w Prusach Zachodnich w powiecie 
wałeckim, nabył na subhaście za 225 ty 
sigey marek kupiec Wolfson z Piły. Po 
przednim właścicielem dóbr był p. Hel- 
lermann.

pobyciu, raczy łaskawie donieść pod 
sem:

3v26
Maciej Suda 607 Birsch st. 

Camdem N. J.

a-

$ 10,oo nagrody!
Poszukuję Konstantego Kamińskiego, 

który był dobrym przyjacielem familii 
Reichów, jest z profesyi stolarz; przeby­
wał długi czas w Philadelphii; poprze­
dnio był siedm lat w Petersburgu w Ro- 
syi. Kto mnie o jego dzisiejszym poby­
cie lub jego losie doniesie, temu obiecuję 
BlO.oo nagrody.

Jan Reich, 773 Noble St. Chicago, 111.

Poślij swe nazwisko i adres do Cra- 
gin <t Co. Philadelphia, Pa. po książkę 
kucharską darmo.

Na przedaż lub do dzierżawy.
Jest do przedaży na Noble ulicy w pol­

skiej okolicy lot i dom dwupiętrowy 
z murowanym basementem; lot 98x24 
dom 58 x 20. W tyle są dwa piętra przy­
budowania z cegły. Dom len narożniko­
wy najlepiej się nadaje na założenie han 
dlu Wiua i Wódek. Jeżeliby kto chciał 
tu prowadzić zawód krawiecki, ten może 
zarazem tanio nabyć 9 maszyn do szycia, 
nowych i rozmaitego gatunku, ale wszy­
stkie dóbr*3. Plac i dom ten znajduje sig 
na rogu Noble ulicy i Branch ave., jeden 
blok przed North ave. Cena domu i lotu 
wynosi $ 2.800, połowa Cash, a reszta na 
wypłaty.

Gdyby zamiast kupna który krawiec 
miał chęć dzierzawdć plac ten, temu mo 
gg zarazem i owe 9 maszyn do szycia i 
wszystko potrzebne do krawiectwa prze- 
dać. Zgłosić sig można do Jana Reich 
4v27 773 Noble str. Chicago, III.

Na przed aż.
Zamierzam sprzedać smolnej ręki po­

łączony z salonem '■*

z towarem lub bez towmru, który jest 40 
stóp szeroki; a 42 długi, z dobrą stajnią, 
sklepem stosownym i pomieszkaniem, ja­
ko też z bakrami dobrej ziemi, położony 
tuż przy polskiem kościele i szkole w Pine 
Creek, Wis.

Nadto mam na sprzedaż, trzy mile od 
kościoła odległa

DOBRĄ FARMĘ 
z lasem i łąką — 100 akrów ziemi już pod 
pługiem. Sztor i farma jest do nabycia 
albo razem, albo z osobna za bardzo 
umiarkowaną cenę i pod dobrymi warun­
kami. Bliższe szczegóły zasięgnąć można 
u właściciela Feliksa Kamrowskiego 
w Pine Creek, P. O. Dodge, Trempealeau 
Co. Wis.

Na Markiecie Chicagowskim

Chicago, dnia 7 Marca 1882 roku

A. FUERSTENBERG, 
438 Milwaukee Ave

Spieszcie się’ na grunta, które są 

------------- ------

zyskałby swe dawne znaczenie.” Notu- 
jemy te wszystkie doniesienia jako obja­
wy ilustrujące nam niepewność obecnej 
sytuacyi, która fabrykantom nowin poli­
tycznych obszerne otwiera pole.

Do Rodaków w Grand HapMs!
Niżej podpisany komitet od kościoła 

polskiego św, Wojciecha w Grand Ra- 
pids przypomina wszystkim tym, którzy 
na budowę, tegoż na pewne sumy sig pod 
■pisali, a dotąd ich jeszcze nie złożyli, aby 
to uczynili w jak najkrótszym czasie. — 
Kościół budujemy za gotówkę i do 15 
Maja, wraz z domem dla księdza, ma być 
skończony. A zatem pieniądze są bar­
dzo potrzebne.. Antoni Stiller

Rudolf Twork. 
Grand Rapids, Mich, 5 Marca 1882.
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Owies,,............... .
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Chmiel, funt....................... 
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Wieprzowina, beczka........  
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Sery....................................  
Łój.....................................
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Winogrona, “ ........ .
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Miód w plastrach, funt.......  
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“ brudny.,....... .
Kury żywe, funt..........

“ “ tuzin................
Gęsi ** “ ..... ...........
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Kartofle, buszel
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Z Wiednia donoszą, że w procesie o 
katastrofę w teatrze Am ring stawać będą 
przed kratami sądu radzca policyjny 
Landsteiner, eksburmistrz dr. Newałd, in­
żynier miejski Wilhelm, dyrektor teatru 
Jauner, inspektor oświetlania Nitsche, n- 
rzędnik miejskiej straży ogniowej Heer, 
zarządca teatru Breithofer i robotnik 
Gehringer,

Baczność!
Posiedzenia Klubu polskiego polity 

cznego odhędą się: w przyszły czwartek, 
dnia 9 Marca, i w sobotę dnia 11 Marca, 
w hali p. M. Majewskiego, przy Noble 
ulicy i Milwaukee Ave. W następną nie­
dzielę t. j. 12 Marca, odbędzie się w tej­
że hali wielki mityng, na który jak najli­
czniej rodaków się zaprasza.

J. Niemczewski prezydent.

Kalendarz Katolicki (z rycinami) 
jest jeszcze do nabycia w Redakcyi Ga­
zety Katolickiej po 50 ' centów jeden 
egzemplarz.

Rzepa..... .............................
Kapusta, 100 główek......... 
Cebula, beczka...... ............„
Kawa....................................  
Herbata.......................... .
Cukier......................... .
Sól, beczka...... ................. .
Syrup i Molasses ........... .
Ryby, pół beczki.......... ...... 

“ funt.......... .............
Nasiona: Koniczyny buszel, 

“ Tvmotki “ .
“ Lnu.......  “ .

Woły' żywe za 100 funtów... 
Cielęta za sztukę  
Krowy dojne za sztukę....... 
Wieprze za 100 funtów  
Owce “ “ “ .....
Wełna, funt............ ..............  
We...................................  
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WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuchenne po nader przystępnej cenie. 1’rzyjdź- 
cie i zobaczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a No. 8 za $12 oo. Gwarantu­
jemy ksżdy piec 27vix

Mieszkańcy ulis^ Milwaukee Ave.
i w bliskości tejże mają sposo-

dolinie Czerwonej Rzeki bność podarunki na święta w

—:)W(:- 

MINNESOCIE 
na obydwu stronach 

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA

Grunt doskonały i tani, ty oda do­
bra i drzewa podostatkiem. Rzą­
dowego gruntu dość, od kolei mo­
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondencja według tego grun 
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, Caldwater Nich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vxi

PROSTA L1HSA NA

AMSTERD AMLNEW YORK
kompania póSadaTotrzymuje oprócz swoich

NEW YORWSKICH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Batyckiego.
UccDbirnp ceduły Wachtowe z wszystkich punktów na rzece Renie 

posiadłości w W?c .odm^ •
regli lar nenii parowcami przez kanał żuczki,

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKBJJTOĄE NA 
Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I ^1^°ZEt
1 FRANCYL BELGU, MŁOLH I Z mgłaswii.

podróży, dobry stół i żywnośćZapewniamy podróżnym wszelką op^

Aby uchronib podMnego od i 1
do podróżnego odstamamy z dmrea kola az do domu, oez .aanycn 

kosztów dodatkowym h,

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko S38. 
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $21< 
Z Amsterdamu do Chicago - - $34

Po bliższe saezegóty należy się zgłosić do;

25 S. William Str., New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BABZYNSKI, St. Paul, »ebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich
W. BUDZYŃSKI, 9 Carlislest. NewY^ork, N.Y. 
STANISŁAW7 SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

A.SCHERMAN,52 Bradley cor. Noble Sts. Chio.
TIIEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, GrecnBay, Wis.
JOHN STARSZAK. Lemont, Dl.
HIPOLIT DANBEN, Ripon, Wis.

Z BALTIMORE.
Ohio.............. 1 Lutega 23 Lutego o 2 po pełud.Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 

swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, ezrubowjch, 
parowców pocztowych
POEN. NIEMIECKIEGO LLOYDIb
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze­

prawiło sig do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch;

MM i ■!« 
artykułach,

eto. eto.
w znanym oddawiia i doświadcz©• 

nym handlu

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli W wielkich 
handlach na południowej stronie.

Srassburg.... 15 “
Hermann..... 22 “
Frankfurd.... 1 Marca
Ęeipzig....... 8 “
Ohio............ 15 “

9 Marca “
16 “
23 “
30 “
6 Kwietnia'

JulRauerJCo.
182-184 WABASH AYENUE, chodzą regularnie oo 14 dni pomiędzy Bremen 

a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Nuernberg, 3200 “ “ Jaeger,
Ohio 2500 “ “ Meyer,
Leipzig 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore, 2500 “ “ Hellmers
Berlin 2500 “ “ Heineke,

Z BALTIMORE DO BREMEN

KONCERTOWYGH — i -
Salonowych

IDIlTEPIńOW
w New Yorku i

SKRZYDEŁ 
P I A N I N (5 W 

-i—

Pokład. .$■30.00 w papierach.
Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

£ BBEMEN DO BALTIMORE
Pokład. $27,00 w papierach,

Chicago

Z Przylądków Skandynawskich.............. . $30.00 
Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Niemowlęta darmo.
Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 

z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety oarazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:

od trzydziestu lat istniejąca

IfAIflECH FHĆ W malff
balety leli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem ty budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 

skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 
pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 

dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO.
182—184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i Adams Sts Chicago

Z Berlina do
“ Poznania “
“ Torunia “
“ Inowrocławia “
“Mogilna “
“ Nakła
“ Gniezna “
“ Piły
“ Chojnic “
“ Gdańska “
,s Kościerzyny “
“ Opole “

Chicago 
U

. $40 30
.. 41 75
. 42 30
. 42 <0
. 42 20

41 90
,, 42 05
,. 41 60
. 42 05
. 42 75

42 50
. 42 50

Plac wylądowania w Baltiinorze jest zarażani 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniaj sig dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okrgt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stgp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle pó innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okrgcia 
z Bromu do Baltimoru,

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną ceng.

Go do bliższych szczegółów udać sig należy 2 
zapytaniem do:
A. Sehumach.eŁ' & Co., 5 South Gay Street 

Baltimore, MA 
albo

do H. Claussenins & Co.. 2 South Clarksti 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są« 
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago. 
J AN BEDNARZ 166 W. 19-th str. “ 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind 
JAN ANGLEWICZ, WinonaMinn. 
fŁ CHILLA, Steven? Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Poniatowski, Wis. 
Ś. W. BOBKIEWICZ, La Sale, 111. 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
1HEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

£

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

i

FARTY OKRĘTOWI’ 
h NA WSZYSTKIE PUNKTA D
EUROPY 1 AMEB Y KI

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie;

FRANK LANHCH, 548 Centra Ave.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż oa miejsca wy)»zuu aż na miejsce przyszłe 
go pomieszkania

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

35 ćlolsLrow
sprzedajg ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Galicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płaca- połowę cen po­
wyższych. x 1

FRANK LA.MICH, 548 Centre av.
CHICAGO, ILL

Anthony M. Conus, 
2” 12 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
------- SPRZED AJE------  

KARTY OKRĘTOWE 
zarazem Agent Gazety Katolickiej. 3txi

B@Tpo najtańszych cen a
INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. 19111 Street.
Jednocześnie sprzedaje także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróż ;y opłacić może u mnie cala podróż 
od miejsca wyjazdu ^ż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

KAR T A O KR Ę T O W A 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY7 KOLEJOWE sprzedajg ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższy eh.

165 W, lOtli »t. - Chicago

Jan Gr8Lle’wskii
ty GrecnBay, Wis.

Agent Północno-Niemieckiego

sprzedaje
UDARTY OKRĘTOWE 3

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
wanin

OTŁUINTOW I FARM
-*-1)0 jak iia jiauszej cenie, j


